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„Łowiec Polski” 


Jedyne w Polsce pismotygodniowe 
dla myśliwych, Organ Centralnego 
Związku Polskich Stowarzyszeń 
Łowieckich, jest niezbędnym prz”- 
wodnikiem dla każdego myśliwego 


Jako pismo społeczne, nieobliczone 
na zyski prywatne, „ŁOWIEC POL- 
SKI” stanowi niejako własność sa- 
mych czytelników. Im ich jest wię- 
cej, tem ono może być lepsze 
i tańsze, oraz obfitsze w ilustracje. 
Wydajemy też często numery 
ozdobne, znacznie powiększone, nie 
biorąc dodatkowej opłaty od pre- 
y numeratorów. 
Cena jest względnie niska. Wynosi 
bowiem 28 zł. rocznie, I5-półrocz- 
nie, 8-kwartalnie, 3-miesięcznie. 
Numer pojedyńczy 1 zł. 


Adres redakcji: 


WARSZAWA, Ul. NOWY ŚWIAT 35. 


Konto P. K. O. 80-82. 


NA SEZON WIOSENNY 


MĘSKIE DAMSKIE 
Płaszcze Gabardinowe, Kurtki skórzane, 
Trench-Coat's i t. p. 


Poleca Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„WARSOWVWIENNE” 


zaopatrująca pierwszorzędne magazyny stolicy 


WARSZAWA : 


MARSZAŁKOWSKA 104 
„wprost dworca 


podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 
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SANANA A AAA) V UL ZONY ZYJE 
= CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- = 
= NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH = 
= USŁUG FIRMY Z 
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- I. ELŽANOWSKA = 
= Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 E 
Ž Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, Z 
= cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania = 
= mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę = 
OOO MOTO MMO AO OOO 
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z ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI = 
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Žž Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, HEj 
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A Powiem Panu w sekrecie, dla- 


"czego tak pięknie wyglądam: 
oto używam płyn ,,Genovar * 
przez wszech- 
šriatowej sławy firmę „KE- 
MOLIT E“, płyn ten dealnie 


upiększa cerę i wysmukła cia- 


wyrabianego 


ło usuwając zbyteczny tłuszcz. 
Tylko proszę nikomu, zwł sz- 
cza żadnej Pani nie mówić, 


że natyłam go w perfumerji 
B. MAZURKIEWICZ 


Nowy-Świat 40, 


gdzie kino „Pan“ 


Reklama jest duszą handlu 


COCO CHOOCHOO CRO CRO 0 ORO CWOCWO 


Wacława Grubińskiego 


Człowiek z klarnetem nowele .. .. . zł. 5.50 
Lwy i święty Grojosnaw nowele . 
W moim konfesjonale studja lit... .. , 
Niewinna grzesznica kom. w 3-ch akt. 


Księżniczka żydowska tragedja w 3 akt. |, 


we wszystkich księgarniach 


Z | 
| 5 
BONROOONOCNOCNOOCNOG 


ONROCNSOONOOONNOONNOOAOOONOCWOGYO 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— U nas właściwie pani chodzi w 
spodniach, a pan zajmuje się sukniami. 

— Chyba pani żartuje. 

— Nie, bo nasz pan jest krawcem dam- 
skim. 


(„Le Rire“) 


| Warszawa + Nowy Świat 16 


T 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem na 


p A | 
Już ukazała się ROMERA POLSKA mapa topo- 


graficzna, komunikacyjna i administracyjna, za- 
wierająca ponad 40.000 osad. Podz. 1:600.000. Cena 
podklejonej na płótnie z wałkami, lub w tor- 
mie_teki wraz ze spisem miejscowości Zł. 84.— 


Do nabycia w księgarni S. A. 
KSIĄŻNICA-ATLAS TEL. 223-65 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 59. 


JEDYNIE PIĘKNĄ CERĘ NADAJĄ | 


PUDRY 
W OŚMIU ODCIENIACH 


WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


|| CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczące Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa | 
Lia 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA,DROBNOZIARNISTA 
22> PASTA do ZĘBÓW <<< 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 18-go MAJA 1929 ROKU 


czelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


OTWARCIE P. W. K. 


WSPANIAŁY DOROBEK DZIESIĘCIOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI 


„Dopiero po zwiedzeniu Powsze- 
chnej Wystawy Krajowej staje się 
rzeczą jasną, dlaczego w Poznaniu, 
a nie w stolicy, czy w innem wiel- 
kiem mieście naszem, urządzono 
pierwszy przegląd generalny dzie- 
sięcioletniego dorobku  niepodle- 
głego Państwa Polskiego. 

Wynikło to nietylko z faktu, że 
Gród Przemysława starszy jest od 
Warszawy i dorasta wiekiem Kra- 


'kowowi; nietylko stąd, że na Ziemi 


Wielkopolskiej stała kolebka na- 
szego narodu; nawet nie dlatego, 
że Poznań w ciągu wieków naj- 
większego doświadczał naporu žy- 
wiołów nam wrogich, w ostatniem 
zaś stuleciu najdotkliwszym uległ 
prześladowaniom, a mimo to ostał 
się i obronił swą polskość; — lecz 
dlatego głównie, że dzielnica ta 
pod względem społecznym, gospo- 
darczym i kulturalnym najpełniej i 
najrówniej rozwinęła się. Może 
gdzieindziej napotkalibyśmy więcej 
i wyższych szczytów, ale obok o- 
twierałyby się przerażające niziny. 
Z pewnością po innych miastach 
znaleźlibyśmy wspanialsze zabytki 
sztuki, większe fabryki, szersze u- 
lice i piękniejsze gmachy, ale tuż 
przy nich mieściłyby się odrażające 
rudery, nędzne kramiki, zapuszczo- 
ne i cuchnące zaułki. 

Poznańskie nie zna tak wielkich 
różnic poziomu kulturalno - społe- 
cznego. Można je przyrównać do 
płaskowzgórza, na którem wszyst- 
ko układa się porządnie i propor- 
cjonalnie, Przemysł tej dzielnicy 
rozwija się normalnie i posiada już 
na wielką skalę zakrojone przedsię- 
biorstwa; rolnictwo osiąśnęło naj- 
piękniejsze z całej Polski rezulta- 
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ty; handel jedynie tutaj ma czysto 
polski charakter; rzemiosło pro- 


'speruje; zawody wolne przez pier- 


wsze /dziesięciolecie niepodległego 
bytu zdołały już się dociąśnąć do 
potrzebnej wysokości; miasta są 
czyste i urządzone; wsie i osady 
nie pozostawiają nic do życzenia; 
całe życie jest lepiej zorganizowa- 
ne, niż w innych dzielnicach. Mamy 
tu już stosunki zupełnie euro- 
pejskie. Czuć Zachodem. 


To też żadna prowincja, ani ża- 
dne miasto nie mogłyby w tak krót- 
kim czasie, bo w ciągu lat trzech 
niespełna, stworzyć wielkiego dzie- 
la, jakiem jest Wystawa Poznań- 
ska. Ogromem swoim, wszech- 
stronnością, urozmaiceniem, este- 
tycznym wyglądem, technicznemi 
urządzeniami, systematyką i przej- 
rzystością układu przerasta ona 
nietylko wszystkie dotychczasowe 
wystawy polskie, lecz dotrzymuje 
kroku i prześciga nawet imprezy 
zagraniczne, 


Na wielkich przestrzeniach, z 
których połowa przeszło przed 
dwoma jeszcze laty zajęta była 
pod kartofliska i grochowiska, wy- 
rosło całe wspaniałe miasto, mie- 
niące się jaskrawemi barwami 
gmachów, a wieczorem tonące w 
kaskadach różnokolorowych świa- 
teł. Miasto to drga równomiernym 
ruchem maszyn, przykuwa oczy e- 
iektownemi eksponatami, zachwy- 
ca pomysłowością pawilonów, zie- 
leni się szpalerami drzew i plama- 
mi trawników, cieszy oczy pięknem 
kwietników, wspaniałością wodo- 
trysków i artyzmem wzniesionych 
nagle pomników. Żyje ono i pracu» 


CI CO ZORGANIZOWALI POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 


PREZYDENT CYRYL RATAJSKI, PREZES 
RADY GŁÓWNEJ P. W. K. 


je, bawi się i uczy, kłębi i układa 
w oznaczone nurty ludzkie. 


Miasto to ma swoje dzielnice 
wyraźnie zarysowane, Więc na sta- 
rym placu, gdzie odbywają się Tar- 
gi Poznańskie, wokół przemalowa- 
nej i wyszlachetniałej jakby Wie- 
ży Górnośląskiej, rozłożył się cięż- 
ki przemysł żelazny, węglowy, e- 
lektrotechniczny, chemiczny, pa- 
pierniczy, włókienniczy. Niema tam 
martwych towarów, wielkich wy- 
kresów, suchych statystyk; a jeśli 
nawet są, to nie rzucają się w oczy, 
stanowiąc raczej odsyłacz dla pra- 
śnących ściślej poinformować się 
o danej gałęzi produkcji. Na tem 
tle występują i jedynie przyciąga- 
ją zwiedzających maszyny w ru- 
chu, kręcące się koła, unoszące się 
lewary, bijące młoty, warczące 
warsztaty, turbiny, silniki, — całe 
wnętrza fabryk i kopalń w minja- 
turze i w skrócie. Można poznać 
jednym rzutem oka wszystkie fa- 
zy kopalnictwa węgla i przeróbki 
żelaza. 

Ale przechodzimy dalej i znaj- 
dujemy się wnet w innej dzielnicy 


LEON SZCZURKIEWICZ, 


DYREKTOR 
ADMINISTRACYJNY P. W. K. 


MINISTER DR. BERTONI, KOMISARZ 
WYSTAWY RZĄDOWEJ NA P. W. K. 


wystawy: olbrzymi trzypiętrowy 
gmach przeznaczono na Pałac Rzą- 
dowy; tu wszystkie ministerstwa w 
sposób poglądowy zdają sprawę ze 
swej dziesięcioletniej działalności. 
Naprzeciwko, w równie okazałym 
gmachu, przed którym rozesłano 
przepyszny kobierzec roślinny, u- 
lokowala się wystawa sztuki: jak- 
by salon retrospektywny naszego 
malarstwa, rzeźby, grafiki, Osobno 
prezentują swój dorobek samorzą- 
dy, składając dowód, że dziesięciu 
lat ubiegłych nie zmarnowały. Pa- 
łac wychowania fizycznego i Pałac 
Polonji zagranicznej zamykają ten 
dział wystawy, mający najbar- 


dziej oficjalny i reprezentacyjny 
charakter, 
Sąsiedni teren — t. zw. park 


Wilsona usposabia weselej i fry- 
wolniej. Tu mieści się centralna re- 
stauracja wystawowa w starym bu- 
dynku po-browarnym, a przy niej 
kabaret artystyczny, prowadzony 
przez znanego aktora Brylińskiego. 
Kto po sutej libacji chce odetchnąć 
czystem powietrzem, a nie konten- 
tuje się swojskim, przetrzebionym 


już drzewostanem parku Wilsona, 


niechaj podąży do wspaniałej pal- 
miarni, ledwie wykończonej na wy- 
stawę, Po drodze może obficie zao- 
patrzeć się w pisma, ulokowane w 
zbiorowym pawilonie prasy, lub o- 
bejrzeć cudne modelki Hersego w 
domku „Pięknej Pani. 

Feminizm poważniejsześo typu 
znajdzie wiele ciekawych ekspona- 
tów na pokazie pracy kobiet: umy- 
słowej, zawodowej, społecznej, go- 
spodarczo - domowej, zdobniczej, 
artystycznej. 

Obok zwiedzić należy bardzo 
interesujący domek przemysłu mu- 
zycznego, przepiękny kryształowy 
pawilonik przemysłu szklanego i 
budynek wystawowy uzdrowisk 


WwW POZNANIU 


DR. STANISŁAW WACHOWIAK, PREZES 
ZARZĄDU 1 NACZELNY DYREKTOR P. W. K. 


polskich, przed którym urządzono 
„pijalnię“ wód. Cała ta część wy- 
stawy jest jakby dzielnicą willową 
w wielkiem mieście: masa w niej 
kwiatów, zieleni, przestrzeni, a 
wspaniały wodotrysk — bodaj naj- 
silniejszy w Polsce—niemało przy- 
czynia się do jej upiększenia. 

Po moście nad ulicą Matejki do- 
stajemy się do dzielnicy handlo- 
wej. Niema tu wprawdzie wytwor- 
nych magazynów, jak na poznań- 
skim Placu Wolności, ani przełado- 
wanych składów, jak na Nalew- 
kach; handel ma raczej charakter 
jarmarczny lub odpustowy — w 
wykwintnym jednak stylu. Nie- 
zliczona ilość kramów i bazarów z 
wyrobami ludowemi, cackami, świe- 
cidełkami, zabawkami, pamiątkami 
z wystawy — przyciąga tłumy pań 
i zachwyconą dziatwę. Każdy chce 
coś kupić za złotówkę, Jest jednak 


. i solidniejsza reprezentacja kupie- 


ctwa: — szereg firm pokazuje wzo= 
rowe urządzenia handlowe i deko- 
racje okien wystawowych, a nawet 
najsolidniejsza, starannie unikana 
przez szeroką publiczność: pokazy 


DYR. OSTROWSKI-BEŁZA, ZASTĘPCA 
NACZELNEGO DYREKTORA P. W. K. 


Za S LLA W YSTA E OR 


* 


ARCHITEKTURA 


lzb Przemysłowo - Handlowych, 
Zczeszeń Kupieckich i Towarzystw 
Ibezpieczeniowych. Wystawa rze- 
miosł uzupełnia ten swoisty dział, 


Docieramy do najdalszego i naj- 
większego terenu P. W. K. To już 
jakby przedmieścia wystawy — u- 
Przemysłowione, związane ekono- 
Micznie ze wsią, z rolnictwem, — 
królestwo przemysłu spożywczego. 
Mlynarstwo, piekarstwo mechani- 
czne (z czynnemi piecami, z któ- 
tych jeść można na miejscu bułecz- 
ki i ciastka), wyroby cukiernicze, 
przetwory owocowe, zbożowe, bro- 
wartnictwo, gorzelnictwo, cukrowni- 
ctwo, przemysł ziemniaczany, kon- 
serwy rybne i warzywne — ktoby 
tam zresztą wszystko wyliczył — 
mają tu swoje stoiska. Opodal ulo- 
kował się przemysł cementowy, 
przemysł budowlany, ceramika bu- 
dowlana i szlachetna, meblarstwo, 


przemysł kosmetyczno - perfume- 


ryjny, galanteryjny, złotniczo - ju- 

ilerski — słowem, wytwórczość 
bliska codziennemu życiu, przyje- 
mna i pociągająca. l 

Ale wnet dostajemy się w sferę 
maszyn rolniczych, a o krok dalej 
jesteśmy już poza naszem miastem 
wystawowem — wśród ogródków 
wzorowych, pólek doświadczalnych, 
śrządek nasiennych, roślin techni- 
cznych, szczepionek, szkółek, mo- 
deli urządzeń meljoracyjnych. — 
Wszystko to pod gołem niebem po- 

azane, a w sąsiednich specjalnych 
pawilonach uczenie objaśnione i 


Sita miran i WY A m a 


RZEŹBA GRAFIKA 


statystycznie obliczone, Leśnictwo, 
łowiectwo i przemysł drzewny prze- 
noszą nas do głębin puszcz i uka- 
zują ich cuda. Gdyby kto nie chciał 
się tam zapuszczać, może jeszcze 
wypróbować wartość nawozów 
sztucznych, zbadać działalność 
Ziemianek i Włościanek, zwiedzić 
wzorowe gospodarstwo hodowlane, 
obejmujące stajnię, oborę, chlewnię, 
kurniki i silosy do konserwowania 
paszy na zimę, zapoznać się ze sta- 
nem  mleczarstwa i jajczarstwa, 
jedwabnictwem i bartnictwem, z 
hodowlą królików i z gospodar- 
stwem rybnem, 

Gdy już to wszystko obejrzymy 
dokładnie, jeszcze Wystawy opu- 
ścić nie można. Pozostaje dzielni- 
ca ostatnia, najmilsza, jakby Mont- 
martre paryski Któż, będąc dla 
studjów czy interesu nad Sekwaną, 
nie spędzi choć jednego wieczoru 
na Place Pigalle? Wystawa Poz- 
nańska ma też swój Montmartre, 
— t. zw. „Wesołe Miasteczko“. 
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Jest to połączenie Lunaparku ze 
wszystkiemi jego ekscentrycznemi 
zabawami ludowemi, z innemi ro- 
dzajami rozrywek, spektakli, po- 
kazów, zawodów sportowych, a- 
trakcji egzotycznych w rodzaju u- 
rządzanych w „Jardin d'Acclima- 
tation“, jak wioska murzyńska i 
DAD 

Po zwiedzeniu tej dzielnicy wy- 
stawowej, już nic nie pozostaje do 
zrobienia, jak udać się na spoczy- 
nek do nowiutkiego, komfortowo u- 
rządzonego hotelu, specjalnie wy- 
budowanego na wystawę, 

I tam dopiero, w ciszy wygodne- 
go pokoju, zdać można sobie spra- 
wę, jak wielką imprezą jest wysta- 
wa poznańska, ile ona pochłonęła 
trudów i kosztów, jak wreszcie 
szczęśliwą sposobność przedstawia 
dla wszystkich, którzy zechcą po- 
znać w ciągu dni paru, a choćby 
kilkunastu godzin, dorobek Polski 
na wszystkich polach pracy, zgro- 
madzony i skondensowany w je- 
dnem miejscu, na jednym placu, 
pod starożytnem i sławnem mia- 
stem, które samo może być uważa- 
ne za wspaniały eksponat urbani- 
styki. 

A śdy to wszystko uprzytomni- 
my sobie, to przerazimy się szaleń- 
stwem przedstawienia tak wielkie- 
go materjału w jednym artykule i 
dojdziemy do przekonania, że o P. 
W, K. trzeba będzie jeszcze pisać i 
PASA G W. Gielžynski 


Poznań, 16 maja. 


Opowieść o lrichaneku i Rudej 


Irichaneki był głodny. 


Czuł w żołądku pustkę i czczość 
już od samego rana. Jeszcze papu- 
gi spały, gdy wyszedł szukać po- 
żywienia i nie znalazł go do tej 
chwili, A słońce zaczynało się już 
przecież  zniżać ku zachodowi. 
Wprawdzie udało mu się znaleść 
parę owccow kajmito i kilka jadal- 
nych robaków, ale cóż to znaczyło 
dla takiego rostego chłopaka? Roz- 
ślądał się tedy na wszystkie strony 
uważnie, wypatrując wśród gałęzi 
drzew ptaków. Już kilka razy po- 
mykała jego strzała między liście i 
ljany, ale, niestety, jakoś zawsze 
cel mijała: Nie miał dzisiaj szczę- 
ścia. A może tylko głód trząsł mu 
ręką w chwili brania na oko niespo- 
kojnego celu. Nie wiedział tego Iri- 
chaneki, młody chłopiec indyjski. 
Bo i skąd miał wiedzieć? Nie roz- 
trząsał nigdy rzeczy, które nie da- 
wały mu strawy lub wesela. Ale też 
nigdy nie tracił otuchy. Również i 
teraz zagłębiał się śmiało wgłąb 
mrocznej dżungli, nie zważając na 
natarczywe dopominania się żołąd- 
ka. A las jakby uwziął się na swe- 
go bronzowego mieszkańca. Pocho- 
wał w najtajniejszych swoich ostę- 
pach wszelką zwierzynę i ptactwo. 
Cisza panowała wokoło i spokój. 
Olbrzymie mahonie i drzewa krwi- 
ste tłoczyły się nieruchome i szty- 
wne, niczem wykute w kamieniu 
posągi. Festony i zwoje ljan, szczel- 
nie pokrywające każdą gałęź, każ- 
dy pień — zdawały się tamować 
swobodny oddech dżungli. Ciasno 
było w lesie i duszno. Irichaneki 
przedzierał się z trudem przez 
splątaną gęstwinę, wciąż wypatru- 
jąc jakiegoś żywego stworzenia, 
które mogłoby stać się jego zdoby- 
czą i pokarmem. Napróżno. Zwol- 
na zaczynała ogarniać go dzika pa- 
sja. Jakto, więc ma dzisiaj nie 
jeść? Więc dżungla nie ma dla nie- 
go nawet chudego paukara, nawet 
jadalnego węża, lub kameleona? 
Podła! Przecież jeszcze dwa dni 
temu poświęcił jej ćwiartkę tłuste- 
go pancernika i trzy doskonałe 
strzały, Taka to wdzięczność džun- 
gli. Głodem go morzy. Ale pasja 
zdwoiła tylko jego uwagę i wzmo- 
gła chęć zdobycia jakiegoś smacz- 
nego kąska. Marzyły mu się tłuste 
udźce z pekari i sarn, widział sie- 
bie obracającego przy ośnisku dre- 
wniany rożen z nadziauym nań dzi- 
kim indykiem. Ale tymczasem kisz- 
ki grały marsza. 


Zbliżał się wieczór. 


Nad dżunglą leciały gdzieš wy- 
soko, krzycząc monotonnie a chao- 
tycznie, stada zielonych papug. Już 
nawet sówka - urukurea zbudziła 
się z dziennej drzemki i pohukiwa- 
ła nieśmiało. Irichaneki zląkł się 
nocy i zawrócił w kierunku ścieżki. 

Wracał smutny, 

Gnębił go głód i myśl o tem, že 
w chacie zastanie lament, gdy 
młodsze rodzeństwo ujrzy go z pu- 
stemi rękami, Bo Irichaneki musiał 
myśleć nie tylko o sobie. Ojca, sil- 
nego Sziłanki, zabrał biały pan. 
Zabrał go daleko, aby zbierał dla 
niego cenny sok z drzew gumowych. 
Ani Iracheneki, ani jego matka, :a 
tembardziej małe rodzeństwo nie 
wiedzieli,kiedy Sziłanki wróci. Mo- 
że jutro, może za rok, a może ni- 
gdy. Poszedł już tak dawno. Minę- 
ło już więcej księżyców, aniżeli Iri- 
chaneki ma palców u obu rąk. Cięż- 
kie czasy nastały dla matki Kasa- 
bis i jej dzieci. Całe szczęście, że 
Irichaneki już podrósł i umiał cho- 
dzić z łukiem po dżungli Całe 
szczęście. Nie zawsze jednak zielo: 
na karmicielka dawała im strawę. 
Ot. naprzykład, teraz — wraca 
smutny, z próżnemi rękami. Dzieli 
go od chaty już nie więcej, jak pół 
godziny drogi. Powinienby wlašci- 
wie zrezygnować zupełnie z łupu, i 
stracić nań nadzieje, ale Irichaneki 
nie rezygnuje, ani nie traci nadziei 
nigdy. Wciąż rozgląda się bacznie 
wokoło i nasłuchuje, 

A tymczasem dżungla ożywiła 
się. Niewiadomo, co było tego przy- 
czyną. Może nawet nie było żadnej 
przyczyny, a tylko tak, poprostu, 
zaszumiał liśćmi wiaterek, a czwo- 
ronožni mieszkańcy,  uradowani 
zbliżającym się chłodem wieczor- 
nym, porzucili południowe kryjów- 
ki, Ze wszystkich stron rozlegały 
się jakieś szmery i głosy. To ja- 
strząb zagwizdal, to paukar zastu- 
kał w drzewo, to załomotał skrzy- 
dłami gołąb, to znowu zaszeleściła 
liśćmi dzika kura. Z nawału tych 
głosów dobył się nagle przeraźliwy 
wrzask jakiegoś ptaka. Było w tym 
krzyku coś dziwnego, niezwykłego. 
Nie radość życia i nie uczucie try- 
umfu wyrwało go ze ściśniętej gar- 
dzieli. Był to okrzyk przerażenia, 
okrzyk, który wyrywa się w chwili 
najwyższej trwogi. Irichaneki zro- 
zumiał odrazu, co stało się za zielo- 
ną ścianą dżungli. Serce załomotało 
mu radośnie. Pochylił się ku ziemi 
i pomknął w kierunku głosu. Gałę- 
zie biły go po twarzy, kolce darły 


ciało, ljany opasywały wpół i bez- 
czelnie przytrzymywały. Indjanin 
nie zważał na to więcej, jak na 
brzęczenie komara, lub na podmuch 
ciepłego wiatru. Parł całą siłą 
swych muskularnych ud. Tymcza- 
sem krzyk ptaka ucichł, Nie ucichły 
jednak szamotania się i trzask ła- 
manych suchych gałęzi. 
Irichaneki zdwoił kroku. 


Teraz dzieliła go od miejsca, na 
którem „coś“ się działo, przestrzeń 
nie większa, aniżeli dwa skoki ja- 
$uara. Tuż za tą ostatnią kępą 
bambusów rozgrywa się, czy może 
już się rozegrała jakaś walka. 
Wprawdzie Irichaneki nie znał ża- 
dnych przysłów, ale wiedział, że 
gdzie dwóch się bije, tam może 
skorzystać trzeci, Był jednak ostro- 
żny. Przyczaił się za grubym la- 
urem i spojrzał, O dziesięć kroków 
dalej, na małej leśnej polance, do- 
strzegł smukłą sylwetkę potężnego 
cielska Rudej. Groźny drapieżnik 
trzymał w przednich łapach dużą 
penolopę ') i mrucząc z zadowole- 
nia, chrupał jej kostki. 

Irichanekiego ogarnęły dwa 
sprzeczne uczucia. Chciałoby mu 
się rzucić na wielkie zwierzę, któ- 
rego mięso, aczkolwiek niezbyt 
smaczne, zabezpieczyłoby jemu i 
jego rodzinie długie dni sytości, ale 
chciałoby mu się też nie narażać na 
niepewny bój z silnym przeciwni- 
kiem. Nie czuł się jeszcze na si- 
łach do walki z pumą. Był młody. 
W innym czasie oddaliłby się chył- 
kiem, aby nie podrażnić niebezpie- 
cznego przeciwnika, ale teraz, gdy 
głód skręcał mu kiszki i gdy wie- 
dział, że w domu spotka go żałosny 
lament, postanowił coś przeciwne- 
go. Choćby miał zginąć, ale sprobu- 
je pokonać Rudą. Namysł ten trwał 
bardzo krótko, Gdyby Irichaneki u- 
miał określać czas na sposób euro- 
pejski, mógłby powiedzieć, że nie 
trwał dłużej, niż minutę. Decyzja 
natchnęła go odwagą. Nabrał pełne 
płuca powietrza i wyprostował się. 
Ruchem cichym, którego nie po- 
wstydziłaby się sama puma, wycią- 
śnął przed siebie łuk. Założył na 
cięciwę strzałę z szerokiem ostrzem 
bambusowem. 

Zmierzył, 

Puma wciąż jeszcze nie przeczu- 
wała niebezpieczeństwa. Widocznie 
smaczny podwieczorek zaprzątał 
ją tak dalece, że zapomniała o zwy- - 
kłej swojej ostrożności. 

Tnnn... — zafurczał łuk i strza- 
ła Irichaneka wbiła się w łopatkę 
ucztującego drapieżnika. 


1) Ptak, podobny do indyka, 
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Puma zerwała się ruchem gwal- 
townym i odrazu stanęła na czte- 
tech łapach, Zawyła z bólu. Tym- 
czasem Irichaneki wypuścił drugą 
strzałę, Niestety, ta druga miała 
ostrze cienkie, przeznaczone na 
drobną zwierzynę. 


Snać oba pociski nie ugodziły 
pumy śmiertelnie, gdyż groźny 
zwierz ruszył w raźnych podsko- 
kach ku drzewu laurowemu, za któ- 
rem czaił się Irichaneki. 


Indjanina ogarnęło przerażenie. 

ręku miał już tylko strzały na 
ptaki, których tępe zakończenia 
nie mogły drapieżnikowi zrobić naj- 
mniejszej krzywdy. Odrzucił je 
tedy jako nieużyteczne i schwycił 
za prymitywny sztylet z wyostrzo- 
nej na kamieniu kości małpy. Z tem 
to jedynie orężem w ręku znalazł 
się oko w oko z Rudą, z pumą. Nie 
mogło tu pomóc ukrywanie się, ani 
ucieczka. Przed okiem i sprężyste- 
"mi nogami lwa amerykańskiego nie 
uchroni się żadne stworzenie. Wie- 
dział o tem Irichaneki, więc też wy- 
skoczył z za lauru i złożywszy usta, 


DO SZPITALA 


wydał donośny okrzyk swego ple- 
mienia. 

— Yhyyy!.. 

Drapieżnik zatrzymał się. Może 
rzadko słyszany głos, a może nie- 
spodziewany widok bronzowego 
człowieka zadziwił go. 
jednak sekundę, Już w chwilę póź- 
niej rozległo się wściekłe miaucze- 
nie i rozdrażniony zwierz runął na 
stojącego, jak kamienna statua, In- 
djanina. 

Wprawdzie udało się pumie 
przewrócić człowieka na ziemię, a- 
le człowiekowi udało się w między- 
czasie wbić pumie w pierś sztylet z 
ntałpiej kości, Buchnęła z otwartej 
rany posoka i zmieszała się z krwią 
ludzką, Irichaneki šciskal jedną rę- 
ką gardło zwierza, a drugą zada- 
wał straszliwe ciosy sztyletem, Bił 
gdzie popadło. Ale i zwierz nie po- 
zostawał dłużny. Jego ostre pazu- 
ry ryły głębokie brózdy na udach i 
brzuchu nieszczęsnego myśliwca. 

I puma i dziki człowiek rozumieli, 

że jedna chwila nieuwagi, a bój na 

leśnej polanie stanie się już osta- 

tnim bojem. Zwierz walczył w mil- 
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Trwało to 


< 


90 


czeniu, sapiąc jeno i pomiaukująč, 
człowiek natomiast ryczał dono- 
Śnie, jakby spodziewając się, że 
ktoś głos usłyszy i na pomoc przy- 


bieży, Nikt jednak na pomoc nie 


spieszył, Dżungla stała obojętna, 
surowa. Objęła ją już w swoje ra- 
miona przedwieczorna cisza. A jej 
mieszkańcy — czworonogie zwie- 
rzęta i dwunogie ptactwo, przycza- 
ili się w swych kryjówkach, przera- 
żeni odgłosami walki dwóch moca- 
rzów lasu: człowieka i lwa. 


—-——- 


Strzaly Irichaneka, a takže i cio- 
sy sztyletem zrobiły jednak swoje. 
Puma poczęła słabnąć, Już coraz 
łatwiej było Indjaninowi odsuwać 
jej śroźną, najeżoną wielkiemi zę- 
biskami mordę, coraz słabiej darły 
mu ciało pazury... | | 


Irichaneki zrozumiał, że zwycię- 
żył, Ogarnęła go nagle niepohamo- 
wana radość. Uderzył się pięścią w 
szeroką pierś, przywykłą do swobo- 
dnego oddechu, kopnął cielsko ko- 
nającego zwierza, i zawył pieśń 
zwycięstwa, 


M. B. Lepecki 


SLOWA Z NAD 


Patrjarchą piśmiennictwa pol- 
skiego jest Aleksander Święto- 
chowski. Może on z chlubą spoj- 
rzeć wstecz na swoją pracę. Jemu 
zawdzięczamy, że nasza mental- 
ność nastrojona jest na nowoczesne 
metody myślenia, ujmowania ży- 
cia. Nazwisko jego, jak sztandar, 
stoi na czele całej epoki naszego 
dorobku umysłowego. On to jest 
przecież wyrazicielem, siewcą i żni- 
wiarzem pozytywizmu polskiego. 
Przezwyciężał wielokrotnie bez- 
wład naszej duszy zbiorowej, dra- 
pującej się w płaszcz patetyczne- 
go frazesu a niezdolnej do upor- 
czywego, nowoczesnego współza- 
wodnictwa w pracy, Uczył nas sza- 
nować trud codziennego wysiłku — 
chlubę społeczeństw zachodnio-eu- 
ropejskich, Zagrzewal do budow- 
nictwa podwalin rzetelnej kultury 
narodowej. Na schyłku lat uszedł 
duszą do szkoły rolniczej: tu, jak 
w laboratorjum, miano doświad- 
czalnie wychować zastęp ludzi, któ- 
rzy by dźwignęli poziom naszego 
gospodarstwa i przykładem swoim 
promieniowali na otoczenie, 


Jest to znów praca od podstaw; 
myśl przeobleczona w ciało. Alek- 
sander Świętochowski tylko takiej 
solidnej, może nieefektownej, lecz 
skutecznej i ważnej dla przyszłości 
hołdował zasadzie. Jako indywi- 
dualista z przekonania, mimo że 
niósł wszystkie swe trudy dla ogó- 
łu, nigdy nie ustępował pod napo- 
rem przeciętnej opinji. W młodoś- 
ci był poróżniony przekonaniowo z 
przeciętnym obywatelem, a i dziś 
kontynuuje on swoje „Liberum Ve- 
to“. Głos Świętochowskiego, choć 
nieraz wydaje się samotnym, odo- 
sobnionym i praktycznie zawieszo- 
nym w próżni, nie może nie budzić 
refleksji. Pochodzi od człowieka, 
co przeorał olbrzymią połać naszej 
umysłowości, 

W osiemdziesiątym roku swego 
Życia jest pisarz ten jeszcze czyn- 
ny; nie zamyka się w wieży dosto- 
jeństw i zaszczytów. Stoi przy 
warsztacie codziennej  publicy- 
stycznej pracy, Dał i powieść pt. 
„Nałęcze . Utwór ten niechybnie 
będzie przez naszą inteligencję roz- 
chwytany. Zawarł w nim przecież 
słowa z nad rubieży: nie każdemu 
los pozwolił, by przemawiał w 
osiemdziesiątym roku pracowitego 
i zasłużonego życia do społeczeń- 
stwa. Aleksander Świętochowski i 
w tem wykazuje, że misja jego, ja- 
ko nauczyciela i wychowawcy, po- 
krywa się z czynem. Powieść je- 
"go — to czyn, to nowy trud prze- 


REBIEZY . 


zwyciężenia zbiorowej psychiki w 
kierunku ideału. 

Nałęcze, jako fabuła, nie przy- 
ńcszą wymyślnych przygód, powi- 
klan, zazębień. Jest to jakgdyby 
kronika szlacheckiego rodu, który 
dzięki Piotrowi Nałęczowi stano- 
wisko swoje społeczne wziął za mi- 
sję szlachetności. Ludzie ci mogą 
pracować w różnych dziedzinach 
życia: łączy ich zawsze miłość do 
ziemi i poczucie wysokiej odpowie- 
dzialności moralnej, Są oni wy- 


brańcami naszego narodu nie przez 
dostojeństwa, lecz przez ofiarność. 


Aleksander Świętochowski 


Świecą przykładem pracy. Scho- 


dzą do innych warstw społecznych 


nie w celu imponowania boga- 
ctwem, lecz po to, by zadość uczy- 
nić wskazaniom naszej majowej 
Konstytucji: im “więcej w Polsce 
będzie ludzi szlachetnych, uszlach- 
conych, tem szczęśliwsza będzie 
nasza Ojczyzna, 


W tem wskazaniu spotyka się 


Świętochowski z ideałem „Ksiąg 


Pielśrzymstwa', Jego słowa z nad 
rubieży wieczności padają na nie- 
wdzięczny ugór polskiej rzeczywi- 
stości: idziemy przecież w powo- 
jennym żywiołowym pędzie w in- 
nym kierunku, I dlatego sędziwy 
autor „Nałęczów“ przestrzega: 


„Najgorszym rodzajem człowie- 


ka jest cham, Tyran, okrutnik, 
maldos krzywdziciel — to takže 
‘chamy. Zbudujcie kościół dla 


sprawiedliwości, bo to jest serce 
Jezusowe“. 


I dodaje: 


„Miłujcie prostaków, ale nie pro- 
słactwo... Lud jest pokładem mar- 
muru, nie galerją posągów..." 

Lapidarne te aforyzmy nie mogą 
nie wzruszyć, choćbyśmy nawet nie 
godzili się na ujęcie rzeczywistości 
w tak kategorycznych orzecze- 
niach. Pamiętajmy jednak, że sło- 
wa te pochodzą z nad rubieży i 
wsłuchajmy się w nie: 

„Ludzkość ma do wyboru: albo 
być szlachtą, albo hototą“. 

„Powojenny nowožytnik, uzbrojo- 
ny w magiczną formułę materjaliz- 
mu dziejowego, testament Piotra 
Nałęcza przyjmie z zażenowaniem: 
tak umierali wielcy nasi karmazy- 
nowie, twórcy Polski szlacheckiej. . 
Czyżby to był ostatni głos tej daw- 
nej, przedrozbiorowej ojczyzny na 
progu nowej, mocarstwowej, o któ- 
tej Swiętochowski pisze: 

„Rozdęliśmy wskrzeszoną Pol- 
skę w wielkie mocarstwo”. A cóż 
to za mocarstwo, w którem zbiera 
się groszową kwestą fundusz na 
samoloty i w którem po uzyskaniu 
przystępu do morza ani jeden czło- 
wiek nie ma własnego okrętu..." 

„Nałęcze* dla tych błysków my- | 
śli, prześwietlających naszą rze- 
czywistość, są utworem płodnym i 
zapładniającym. Przeciętny czy- 
telnik znajdzie też sympatyczną 
rozgrywkę miłosną: Andrzej Na- ` 
łęcz, założyciel bursy dla dzieci 
utalentowanych z proletarjatu, po- 
ślubi pannę Zorzecką, nauczyciel- 
kę, a urocza Maryla, pociecha sę- 
dziwego Piotra, najdroższa córka, 
wyjdzie za mąż za Szymona, syna 
kucharki Będą to związki ludzi 
szlachetnych z krwi, ofiarności, do- 


broci, samozaparcia. W nich jest 
przyszłość ojczyzny. | 
Powieść A, Świętochowskiego 


nie jest lekturą rozrywkową, choć 
czyta się zajmująco i łatwo. Poka- 
zał w niej sędziwy pisarz kunszt 
swój prozatorski, Tak jasno, moc- 
no związanych zdań a pełnych eks- 
presji i polotu dawno nie czytaliś- 
my. Młodzież nasza literacka niech 
tę powieść weźmie do ręki z nabo- 
żeństwem i postara się, by nie za- 
przepaścić dorobku sztuki naszej 
prozatorskiej. Któż bowiem poza 
Sienkiewiczem, Żeromskim, Pru- 
sem i Reymontem może się po- 
szczycić taką klarownością pol- 
szczyzny, wiązanej w czarodziej- 
skie girlandy zdań prostych a peł- 


nych barwy, zapachu i wibracji 
życia! 
„Nałęcze' Aleksandra Święto- 


chowskiego wniosły w nasze życie 
kulturalne wartości, godne reflek- 
sji, uwagi, zadumy. Kryją w sobie 
słowa z nad rubieży, 
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KILKA SŁÓW O MAŁŻEŃSTWIE 


Małżeństwo dzisiaj jest równie nie- 
modne, jak prawdziwa  biżuterja, nie- 
mniej tak, jak prawdziwa biżuterja jest 
ono przez kobiety w dalszym ciągu pożą- 
dane, cenione i mile widziane, Niema ko- 
biety, któraby Się nie ucieszyła, gdy jej 
uprzejmy chiromanta powie, że się roz- 
wiedzie i wyjdzie drugi raz zamąż. Każ- 
da panna bez względu na wiek i stano- 


wisko, gdy jej kabalarka wywróży mał. 


kabale: 


— Nie dziękuję, bo jeszcze kabała go- 
towa się nie sprawdzić. 

Dla kobiet małżeństwo posiada zawsze 
nieodparty urok, nawet gdy kandydatem 
do małżeństwa jest pan starszy, bogaty 
w dzieci, wdowiec, łysy i zadziwiająco 
nudny, 


żeństwo, powie po skończonej 


Niema się czemu dziwić; osobnik pła 
żeńskiej ciągnie o wiele większe benefi- 
cja z małżeńskiego stanu, niż mężczyzna. 
Mężczyzna naprawdę pracuje, kobieta 
zaś prowadzi dom, a czasem dziecko za 
rękę na spacer i robi z tego pracę nad 
siły. Mąż, to „dziewczę to wszystkiego, 
oddaje żonie drobne ale nieocenione 
przysługi cały dzień. Przedewszystkiem 
ciągle coś płaci „wykłada pieniądze z 
własnej kieszeni”, jak mówią  „cudzo- 
ziemcy“', W balowych szatach żona za- 
siada wygodnie na fotelu i pasuje na słu- 
żąceśo męża, który klęcząc przed nią, 
zapina jej pobożnie kalosze, potem, wciąż 
rozmawiając z kimś ińnym, odwraca się 
do niego tyłem, co ma oznaczać, że mąż 
ma jej włożyć futro, poczem wymaga się 
już tylko od niego, żeby miał drobne na 
dorożkę. Tańców „wyskokowych* nie 
musi mąż koniecznie umieć, i tak ktoś 
inny będzie zawsze lepiej tańczył od nie- 
go Podczas gdy żona cudnie się przele- 
wa i wykręca w tańcu, mąż powinien 
usiąść spokojnie do bridża i wygrać na 
najlepsze jedwabne pończochy dla swojej 
tanczącej. połowy. 

Najpotrzebniesjzy jest każdy mąż w 
podróży, robi się wtedy nieoceniony, na- 
wet, gdy jest naogół przykrego charakte- 
ru. On płaci taxi (czynność kosztowna 
i nudna), on kupuje bilety, on wynajduje 
wolny przedział, on płaci tragarza, ra- 
chuje kuferki i mówi: „Uff“ — bo nawet 
w tem westchnieniu nie zastąpi go żona, 
która już od dłuższej chwili zajęta jest 
poważnie swoją twarzą. Gdy żona ze- 
starzeje się, a jej dostojna linja zamieni 
się w komplex „Babich gór" i „Kop 
Królowej”, małżonek w dalszym ciągu 
ubiera ją i hoduje, jak domowego bożka, 
bojąc jej się przytem i uważając, by jej 
niczem nie drażnić, bo bożek ten zwykle 
bywa apodyktyczny i wymagający. Nie- 
ma co dłużej taić, jedynym sposobem 
dla kobiety, żeby być przez mężczyznę 
utrzymywaną na starość — jest małżeń- 
stwo, dlatego też kobiety nigdy nie będą 


przeciwne tej mądrej instytucji. Panowie 
bardzo często żenią się z miłości, czasem 
nawet kilkoletniej, żeby módz nareszcie 
przestać myśleć o objekcie swojego dłu- 
giego afektu i spać spokojnie. Każdy in- 
teligentny mężczyzna podświadomie wie 
doskonale, że miłość przeszkadza mu w 
pracy, i że małżeństwo momentalnie u- 
trze nosa wielkiemu uczuciu. Bo tam, 
gdzie mieszka patelnia, brytwanna, ruszt, 
smoczek, miotła, tega kuchara i domowe 
rachunki, stamtąd to „cygańskie dziecię“ 
—. miłość, ucieka, kładąc uszy po sobie 
do kwitnących parków, do bżów i grucha- 
jących żab, Jest kilka dobrych i kocha- 
jących się małżeństw na świecie, ale i te, 
gdy goście odejdą, napewno kłócą się ze 


sobą, urozmaicając sobie w ten sposób 
wspólne życie, 

— Chodźmy dziś na dancing — mówi 
młoda, szczęśliwa żona, do zakochanego 
w niej męża. — Takie nudy, Szkoda wie- 
czoru, 

— Dobrze, dobrze, chodžmy! — natrzą- 
sa się z ironją szczęśliwy pan. — Z tobą 


pójdę wszędzie, gdzie zechcesz. Jeszcze 
jedna noc nieprzespana, ale mniejsza z 
tem, Pięćset złotych wyrzucimy na nic, 
ale to głupstwo wobec tego, że ty musisz 
się bawić... 

Szczęśliwa żona zaczyna odrazu, jak 
podrażniony perłopław, tabrykować perły 
łez. 

— Dobrze, więc nie idźmy nigdzie, jak 
mają być takie awantury. — Pewnie spa- 
nie ważniejsze! Boże, Boże, zabierz mnie 
stąd.. — etc. 


— Rób, co chcesz!—wybucha zakocha- 
ny mąż. — Tylko nie jęcz, tylko nie jęcz, 
kobieto... 

Tak mniej więcej przedstawia się o- 
braz dobranego i szczęśliwego małżeń- 
stwa, w którym nikt nikogo nie zdradza, 
a dwoje różowych dzieci śpi spokojnie 
w dwóch białych łóżkach. Małżeństwa, 
które się nawzajem nieznoszą, wogóle do 
siebie nie mówią. Małżeństwo prowadzi 
zwykle do dwóch rzeczy: do dzieci i do 
rozwodu. Rozwód w ostatnich czasach 
zbanalizował się niemożliwie i prawdo- 
podobnie wyjdzie niedługo z mody, albu 
też pozostanie długo modny, jak jumper; 
tego nie można przewidzieć, Gdyby do 
zawierania ślubów były wprowadzone ta. 
kie trudności, jak do uzyskania kościel- 
nego rozwodu, to napewno rozwodów by- 
łoby o połowę mniej. Bo coś, co się z 
wielkim trudem i kosztem uzyska, tego się 
niema ochoty tak łatwo opuszczać; wie 
zresztą o tem dobrze każdy właściciel 
bardzo drogiego auta, do którego doszedł 
drogą pełną poświęceń. Nietylko, że gu 
nie ma ochoty zamieniać na inny, ale ma 
snobizm na jego punkcie i wychwala go 
przed innymi automobilistami przez dłu- 


W 


gie miesiące, Najwięcej rozwodów jest z 
tego powodu, że ludzie się pobierają, ale 
się nie dobierają. A jak się pannie trafi 
kandydat do małżeństwa duchowo do niej 
doskonale dobrany, to jest zwykle źle u- 
brany i ma rozwiązane sznurowadła. Je- 


, dnem słowem, w małżeństwie jest tak sa- 


mo trudno trafić na perfekcję, jak w wy- 
borze służącej lub służącego, Taki świeże 
zaślubiony mąż przypomina bardzo czę- 
sto nowozgodzoną kucharkę: z początku 
wydaje się ona perłą, niestety, już po 
kilku miesiącach zaczyna pić, kłócić się 
i straszyć, že odejdzie nazawsze, 


Naogół możnaby stwierdzić, że naj- 
lepsze małżeństwa to są te, w których o- 
bie strony, są finansowo dobrze sytuowa- 
en; niema wtedy nieznośnych kwaśnych 
wymówek o nową suknię, bez której prze- 
cież życie kobiety byłoby za ciężkie, ani 
ze strony żony, jak biedny wołek robo- 
czy przegra w karty kilkadziesiąt zło- 
tych, Każdą małżeńską zdradę też ła- 
twiej jest strawić, siedząc we własnem au- 
cie, lub jedząc ładnie podane i wymyśln: 
potrawy. Zabójstwa i samobójstwa z mi- 
łości zdarzają się zwykle u najuboższych 


ludzi. Miłość jest jedyną przyjemnością 


i luksem ludzi bez pieniędzy; bogaci ma- 
ją tysiące innych przyjemności, Może się 
to wydawać paradoksem, ale niejedna żo- 
na zapomni o zdradzającym ją mężu, 
przymierzając najpiękniejsze modele w 
najlepszym magazynie mód. 


Szczęście na poddaszu nie istnieje, io 
tem powinna pamiętać każda zakochana 
para. 


Magdalena Samozwaniec 
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ERNST STREERUWITZ, NOWOOBRANY 

KANCLERZ AUSTRJI. WYBÓR TEN ZA- 

KOŃCZYŁ DŁUGO CIĄGNĄCY SIĘ KRY- 

ZYS RZĄDOWY. NOWY KANCLERZ NA- 

LEŻY DO STRONNICTWA CHRZEŚCIJAŃ- 
SKIEGO 


WILLA CHARLIE CHAPLINA W HOLLYWOOD 


W HOLLYWOOD 


Charlie Chaplin przy pracy i w ży- | 


ciu prywatnem. 


Zaiste, w dobie obecnej mało jest 
ludzi, posiadających tak wszech- 
światową popularność, jak Charlie 
Chaplin. Niema zakątka ziemi, 
gdzieby to nazwisko, wydrukowane 
dużemi literami na wielkim afiszu, 
nie zatrzymywało przechodnia, nie 
wywoływało radosnego uśmiechu. 
Sławę wszechświatową, sięgającą 
do wnętrza Afryki, do małych mia- 
steczek nad Amazonką i do porto- 
wych dziur Polinezji, stworzył do- 
piero film! 

Chaplin rozumie znaczenie i 
wagę tego rozgłosu wszechświato- 
wego, ale szczęśliwym, naprawdę 
szczęśliwym czuje się tylko w Hol- 
lywood i przy pracy. Tutaj posiada 
swoje ukochane studio, swoich 


przyjaciół, swoich współpracowni- 
ków. Tutaj szuka dla swych obra- 
zów nowych efektów, dla postaci, 
które odtwarza, —głębszych akcen- 
tów. Chaplin jest bardzo bogaty, 
mógłby żyć w olśniewającym zbyt- 
ku. Jego potrzeby są jednak sto- 
sunkowo skromne. Posiada dużą 
posiadłość na wzgórzach Beverly 
Hillss Od zewnątrz zabudowania 
te nie czynią wrażenia. Przeciwnie, 
wywołują rozczarowanie. 


— Tutaj mieszka Charlot!... 


Rezydencje Mixa, Veaton a i 
Gilbert'a są znacznie wspanialsze. 
Ale Charlot nie jest domatorem. 
Do swoich pieleszy wraca tylko na 
spoczynek, Dzień cały spędza poza 
domem, — w studio. Tam spożywa 
lunch. Wieczorny posiłek spożywa 
u przyjaciół lub w restauracji. Wo- 
góle stara się nie zwracać na siebie 
uwagi, a że „w cywilu“ jest małv i 
niepozorny, udaje mu się to z ła- 
twością. Zresztą w dzień i w nocy 
wydaje się całkowicie pochłonięty 
obrazem, który w danej chwili 
„kręci“. Oto artysta, zamiłowany w 
swem rzemiośle! W swoim żywiole 
czuje się tylko w studio, przy 
pracy, w szczupłem gronie dobra- 
nych aktorów i pomocników. Cha- 
plin zjawia się tu codziennie już o 
8-ej rano. Wpada do garderoby, 
szminkuje się spiesznie. Nagle 
przypomina sobie coś. Każe wołać 
dyrektora administracyjnego Croc- 


'kera. 


— Potrzebuję za godzinę dwuna- 
stu białych królików. 


Crocker patrzy na niego osłupia- 
tym wzrokiem. 


— Rozumiesz... Gdy podchodzę 
do stołu prestidigitatorskiego, tuzin 
białych królików wybiega jeden za 
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GA To będzie bardzo zabaw- 
ne! 


Crocker przesuwa palcami po 


„włosach. 


— Ale gdzie ja ci znajdę w cią- 
gu godziny króliki! Ja wogóle nie 
wiem, gdzie się szuka królików. 

, Chaplin nie lubi takich odpowie- 
zi. 

— Za godzinę muszą być... 

I będą. Nie obawiajcie się, będą. 
W Hollywood wszystko się znaj- 
dzie, równie dobrze króliki, jak 
lwy, tygrysy i krokodyle. 

Chaplin już wkracza do studio, 
umalowany, w zwykłym zbyt ob- 
szernym żakiecie, w zaszerokich, 
świderkowatych spodniach i wy- 
krzywionych butach, Statyści nie 
mogą się wstrzymać od śmiechu. 
On tego nie uważa za brak szacun- 
ku. Przeciwnie, Jest rad, że zrobił 
efekt. Śmieje się również. | wnet 
obejmuje dowództwo. Gada przy- 
tem bezustannie. Usta mu się nie 
zamykają. Ustawia aktorów i sta- 


 tystów, przestawia, próbuje ina- 


czej, wraca do pierwszej koncep- 
cji Wreszcie zdaje mu się, że 
osiąśnął to, czego chce. 


— Tak będzie dobrze? — pyta 
Crockera. 

Ten odpowiada, 

— (Owszem, byle predzej. 

— Masz rację, 

I powtarza po raz dwudziesty tę 
samą scenę w szybszem tempie. 

O szóstej kończy się praca. 
Charlot wychodzi dopiero koło 
ósmej. Idzie na aperitif do które- 
gos z przyjaciół, a potem bawi się 
w mniej lub więcej licznem towa- 
rzystwie. Jest wesoły, pełen naiw- 
nej radości życia. Lubi flirtować i 
błaznować. Wygrywa niesłychane 


CHARLIE CHAPLIN, W ŻYCIU PRYWATNEM 


historje na fortepianie. Strzela 
konceptami. Potrafi rozerwać naj- 
 Posępniejszych karawaniarzy. 


Lecz gdy Charlot znajdzie się w 
towarzystwie dygnitarzy oficjal- 
nych, pretensjonalnych i nadętych, 
— ogarnia go smętek i apatja. Sta- 
je się milczącym. | 

— Nie myślałem nigdy, że ten 
Chaplin jest taki nudny! 


Tak, bo nudny człowiek prowa- 
dzi za sobą wszędzie nudę... 


Charlot w życiu intymnem jest 
niemniej interesujący, jak na ekra- 


nie, 
Gordon 


. cc 
„Bouif u mego proboszcza 
A ZZA S ye a 


w teatrze Palais Royal 


Nowa komedja p. Cl. Vautel'a, napi- 
sana tym razem na spółkę z p. de la 
Fouchardiere — jest wzorem jedynego w 
Swoim rodzaju auto - plagjatu, Autor zra- 
bował samego siebie, a raczej swego słyn- 
nego „ Proboszcza wśród bogaczy”. 


Zacny ksiądz Pellegrin znacznie się tu 
utemperował i nabrał grzesznego pociągu 
do dobrej kuchni, a paru nowobogackich, 
Pp. Coussinet o wyższych ambicjach == 
zastąpili inni dorobkiewicze — „baron 

icard (popularnie znany niegdyś, jako 
Sprytny i wesoły pijaczyna Bouif) z swą 
żoną, dawną przekupką, Jak w sztuce po- 
Przedniej, ksiądz zaopiekuje się miłością 
cnotliwej młodszej ich córy z akademi- 

iem, który udaje zawodowego rumuń- 
skiego tancerza, w kasynie jej ojca. Za- 
miast opactwa St. Teleme'a, ks. Pellegrin 
odwiedza w celach bogobojnych kasyno, 
gdzie zagra dwukrotnie banko w baccara. 


kowska, wzruszając widzów do łez. 


szafie ściennej na plebanii, przeładowuje 
sztukę, nie dodając jej nic nowego, 


Scena z „Edukacji Bronki“, komedji Stefana 

świeżo przez Teatr Nowy w Poznaniu. Tytułową rolę gra świetnie p. Ciesz- 

Partnerem jej jest p. Bystrzyński. Sztuka, 

starannie wyreżyserowana i wystawiona przez dyr. Rudkowskiego, 
dzo życzliwego przyjęcia AEE 


Z TEATRU POZNAŃSKIEGO 


Krzywoszewskiego, wznowionej 


doznata bar- 
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jej można długi żywot wobec popularno! 
Ści pierwszej sztuki Cl. Vautela. A reszty 


Nagromadzenie scenek bardzo względnie Jest to farsa, nie nazbyt śmieszna, a dokona świetna trupa Palais Royal z 
owcibnych z tz Ubyčiėmi poczciwej kur- pozbawiona waloru „Proboszcza wśród bo-  Brasseur'em niezrównanym,  Duvallesem, 
ZY, AA córki Bicard'ów, kradzież  gaczy“, gdzie autor wprowadził był nową Hasti, P. Faivre'm i paniami — J. Veniat 
brylantów wizyta pp. Coussinet' ów, ucie- naprawdę sympatyczną postać. prawego 1 Gonnel na czele, 
czka młodej panny, spędzającej noc w księdza - żołnierza. Tem niemniej wróżyć Paryż. E. W. 
Vi ij i A k dA Aj S 
Ž JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI Z 
= Czemuś tak smutna była — o Sulamit, A mnie się oczu zadumane cienie, Ę 
= jak te przy sukni czarnej, półwiędnące senne, głębokie TA cieple f liljowe F 
> dwa tulipany. Ciche — smutno lila. i Twoje usta purpurowe śniły. = 
Ž A a I taki bliski -— choć taki daleki, z 
ž td Uni EWA RLE Ža CZ pieściłem źrenic wilgotny aksamit, ŽŽ 
= jak białe skrzydła mrącego motyla i po przez ludzi — po przez krzeseł rzędy = 
= spływały powiek ogrody wiszące. | ES 
Žž, Pytalem cicho: — czy wiesz, žo przez wieki = 
Žž Sulamit cudna... Teatr. Coś na scenie o Tobie śniłem czarowne legendy, = 
F grali aktorzy. Dłonie brawo biły, Sulamit moja — i z Ę 
F "držaly rakiety šmiechu kolorowe. Czy słyszysz Sulamit... > 
z u HR G ži J A TOTEN [r 
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HIS R LAK 


TWÓRCZY REŻYSER 


Wyobraźmy sobie, że Jonatan 
Swift, Courteline, czy Makuszyń- 
ski, słowem, że jeden z pisarzy, po- 
siadających boski dar komicznego 
na świat, dolę i niedolę ludzką, 
spojrzenia, napisał parodję Otella. 
Byłaby to rzecz niezmiernie weso- 
ła, na której przedstawieniu za- 
śmiewalibyśmy się do łez. Oczywi- 
ście, pod warunkiem, że jej nie in- 
scenizował p. Leon Schiller. Bo p. 
Leon Schiller, jako reformator tea- 
tru i reżyser twórczy, potraktował- 
by parodję . Otella jako poważny 
dramat, pogłębiłby ten dramat 
przez ponure wkładki, obfity a- 
kompanjament muzyczny, rytmicz- 
ne ruchy tłumu i „konstruktywne“ 
dekoracje, i z komicznej parodji 
Otella uczyniłby widowisko za- 
gmatwane, pozbawione akcji, cięż- 
kie, nudne, koszmarne. 


Tak właśnie postąpił p. Schiller 
z parodją opery włoskiej, z Operą 
za trzy grosze, wystawioną ostatnio 
w największym teatrze ekspery- 
mentalnym polskim za pieniądze 
najszczodrobliwszego mecenasa 
sztuki scenicznej, p. Arnolda Szyf- 
mana, który, mimo że się nie godzi 
na przeciwteatralną koncepcję tea- 
tru p. Schillera, pozwala ` mu z 
wielkopańską kurtuazją i z tołsto- 
jowskiem „niesprzeciwianiem się 
złu”, na produkowanie w Teatrze 
Polskim scenicznych nonsensów, 
wykazujących publicznie z nieod- 
partą oczywistością, że tak zwany 
„reżyser twórczy jest potworno- 
ścią. 

Bo co to jest „reżyser twórczy ? 

Jest to taki reżyser, który sztukę, 
napisaną przez autora, uważa za 
nieobowiązujący pretekst do swo- 
jej samodzielnej działalności sce- 
nicznej. Reżyser twórczy może do- 
robić nowy początek Hamleta, mó- 
wiąc: „Ja tak widzę Hamleta. Kur- 
tyna idzie w górę, na scenie obraca 
się ogromna karuzela, na której je- 
dzie król, królowa, Ofelja, Laertes, 
Polonjusz, Horacy, Fortimbras. U- 
kazuje się duch zmarłego monar- 
chy. Karuzela zaczyna wirować co- 
raz prędzej. Wicher, pioruny, noc, 
wszystko ginie w ciemnościach. To 
jest synteza Hamleta". 

Przed kilku laty widzieliśmy w 
Warszawie Fredrowską  Zemstę, 
której twórczy reżyser kazał się 
zaczynać od... mszy świętej. Au- 
tentyczne! Ten sam twórczy reży- 
ser gra w Teatrze Narodowym 
Księcia niezłomnego bez jednej pa- 
uzy, bez jednego spuszczenia kur- 


tyny, mimo że akcja tego dramatu 
toczy się w różnych miejscach i na 
przestrzeni kilku lat. Spektator do- 
znaje wrażenia, że od spożycia 
śniadania do wieczora bohater ty- 
tułowy umarł z głodu. 

Genjusz Szekspira, Calderona, 
Słowackiego, Fredry, Goldoniego, 
Wyspiańskiego, to dla „twórczego 
reżysera“ tylko pretekst, podpėrka, 
tyczka, odskocznia do własnych 
wzlotów twórczości scenicznej. Za- 
sadą „reżysera twórczego" jest nie: 
wystawić sztukę właściwie, czyli 
tak, jak jest napisana, ale: wysta- 
wić ją inaczej, niż jest napisana. 
Ambicją „reżysera twórczego“ jest 
takie wystawienie sztuki, żeby jej 
nie można było poznać. Jeżeli zdu- 
miony widz na przedstawieniu Ju- 
ljusza Cezara przeciera oczy i 
szczypie się w nogę, nie wierząc 
własnym zmysłom, bo zamiast ży- 
wego szekspirowskiego tłumu ma 
przed sobą zrytmizowane maneki- 
ny, więc nachyla się do sąsiada i 
cicho zapytuje: „Czyšmy się nie 0- 
mylili? Zdaje mi się, żeśmy przy- 
szli do panopticum?" — to „režy- 
ser twórczy“ jest w siódmem nie- 
bie: „Przyszli na Szekspira — my- 
śli z zadowoleniem — a oto spot- 
kała ich wspaniała niespodzianka: 
zamiast Szekspira, mają mnie!“. 

Reżyserowi twórczemu nigdy nie 
przychodzi do głowy, że gdyby w 
analogiczny sposób „twórczy ka- 
pelmistrz“ ośmielił się potrakto- 
wać Beethovena w Filharmonji, to- 
by go wygwizdano i obrzucono naj- 
bardziej zgniłemi jaiami. | 


Pierwszym obowiązkiem reżyse- 
ra jest wyznać się w charakterze 
sztuki, którą ma wystawić. Jeżeli 
reżyser nie potrafi odróżnić farsy 
od dramatu, czy parodji od trage- 
dji, niech się nie bierze do pracy 
reżyserskiej. Jeżeli zaś umyślnie 
zechce wodewile traktować, jak 
dramaty, niech mu tak pojętą pra- 
cę reżyserską przerwie dyrektor 
teatru. Albowiem nie wolno robić 
kpin z literatury dramatycznej, z 
teatru i z publiczności, ldąc na 
przedstawienie Orestei,publiczność 
idzie wysłuchać tragedji, nie ope- 
retki; idąc na Piękną Helenę, pu- 
bliczność chce słuchać operetki, nie 
tragedji. Reżyser, który z Pięknej 
Heleny robi dramat, a Oresteję 
wystawia „na wesoło", może się na- 
razić na poważne przykrości ze 
strony publiczności, i na równie 


14 


wielkie przykrości ze strony kryty- 
ki, która musi przemówić podnie- 
sionym głosem, gdy widzi, że ktoś 
dorzeźbia trzecie oko Mojżeszowi 
Michała Anioła, albo pogrzebowo 
interpretuje czarownie rozpląsane 
melodje Offenbachowskie. 

Nasza publiczność jest cierpliwa, 
a nasza krytyka teatralna, w ogro- 
mnym swoim odłamie niekompeten- 
tna, udaje zachwyt dla dzikich eks- 
perymentów naszych żałosnych 
Piskatorów, bowiem boi się ucho- 
dzić za niepojmującą „ducha no- 
woczesności i „postępu w: sztuce“ 
— jakgdyby w dziedzinie sztuki 
istniał postęp, jakgdyby np. posa- 
giz przed półtrzecia tysiąca lat by- 
ły mniej sztuką, niż posągi dzisiej- 
szych mistrzów, albo jakgdyby np. 
Degas był bardziej artystą, niż Le- 
onardo z Vinci! 

Ale na ostatnim  „eksperymen- 
cie' p. Leona Schillera w Teatrze 
Polskim nasza dobrze wychowana 
i łagodna publiczność zaczęła je- 
dnak sarkać, a i teatralnej krytyce 
naszej zaczęło coś nareszcie šwi- 
tać w głowie, że genjalna „postę- 
powość ' i fenomenalna „nowocze- 
sność ' koncepcji reżyserskich pana 
Schillera, kto wie, czy przypadkiem 
nie jest... nieporozumieniem. 


a" 
= 


Doprawdy, nasi fachowi krytycy 
teatralni (większość, większość, nie 
wszyscy!) są znawcami sceny mo- 
cno roztargnionymi, skoro dotąd 
nie spostrzegli, iż p. Leon Schiller 
nie posiada kardynalnej cechy re- 
żyserskiej: poczucia akcji, A jeżeli 
reżyser nie posiada poczucia akcji, 
nie jest reżyserem, bo esencja sztu- 
ki teatralnej to właśnie tok, akcja; 
teatr to akcja; sztuka dramatyczna 
to rodzaj literacki, którego zasadą 
jest akcja. Można mieć wszystkie 
inne atrybuty reżyserskie: wražli- 
wość malarską, poczucie gestu, do- 
bry smak, zdolność widzenia typów 
— jeżeli się nie ma poczucia akcji, 
nigdy się nie będzie reżyserem. 

P. Leon Schiller ma poczucie ży- 
wego obrazu. Ale żywy obraz na 
scenie jest rzeczą martwą. P. Leon 
Schiller ma poczucie ruchu, lecz ru- 
chu zmechanizowanego, rytmiczne- 
go, wciąż tego samego, drepcącego 
niejako na miejscu, Ustawia grupy 
ludzkie, jak lalki, poczem każe im 
raz po raz wykonywać pewien gest. 
To nie jest akcja. Akcja dramaty- 
czna jest to ruch, dążący w pe- 
wnym, ściśle określonym kierunku 
z siłą stale się wzmagającą, aż do 
katastrofy dramatycznej, lub ko- 
micznej. P. Leon Schiller posiada 
natomiast dużą zdolność zahamo- 


Popularna, ciesząca się niezwy 


„Panienka z Dancingu , St. Krzywoszewskiego 


na scenie teatru wileńskiego 


+ 


klem powodzeniem w Warszawie, komedja w 3-ch aktach St. Krzywoszewskiego pt. „Panienka ` 
z dancingu“, na scenie teatru „Reduta“ w Wilnie doznała również gorącego przyjęcia. 


urocza p. Marja Gorczyńska, z 
tor Antoni Fertner. 


W roli tytułowej wystąpiła gościnnie 


dobywając sobie i tu oklaski. Dyrektora dancingu „Woreczka* grał z humorem znakomity ak- 
Sala teatralna rozbrzmiewała śmiechem i rzęsistemi brawami. 


wywania akcji. Zahamowywanie 
akcji w sztuce teatralnej, to jakby 
chwycenie teatru za gardło i dusze- 
nie go na śmierć. Tę zdolność p. 
Leon Schiller posiada w wysokim 
stopniu. AS 

Co do strony dekoracyjnej, to p. 
Schiller niewolniczo našladuje ro- 
syjskich reformatorów teatralnych, 
przepadających za budowaniem 
bezsensownych rusztowań, aby tyl- 
ko aktorzy mogli się wdrapywać je- 
den nad drugiego, nie wiadomo po 
"co. Pozatem p. Schiller posługuje 
się obficie ruchomemi reflektorami 
elektrycznemi, Nie znam rzeczy o- 
brzydliwszej w teatrze, niż reflek- 
tor, goniący za aktorem. Naokoło 
aktora robi się wówczas czarna ja- 
ma, a wybiegająca za aktora 
świetlna smuga elektryczna dema- 
skuje płaskie, jaskrawe plamy wi- 
szącej dekoracji, lub wybebesza 
brudną ścianę zakulisową, umyślnie 
niczem nie przysłoniętą (przez re- 
żyserskie poczucie  „nowoczesno- 
ści“). Te reflektory olśniły niektó- 


rych naszych awangardowych kry- 
tyków z masońskiej loży Albrechta 
i ci uznali w panu Schillerze twór- 
czego człowieka teatru i wielkiego 
artystę, Życzę im, aby zaczęli pi- 
sać dobre sztuki i żeby te sztuki re- 
żyserował p. Schiller, 

Obawiam się jednak, że po okro- 
pnem przedstawieniu Juljusza Ce- 
zara, Przedmieścia i teraz po nie- 
wiarogodnie nieinteligentnej insce- 
nizacji Opery za trzy grosze, dy- 
rekcja teatralna mocno się namyśli, 
zanim panu Schillerowi odda na 
pastwę jego naiwnie abrakadabry- 


cznej „twórczości reżyserskiej ja- 


kąkolwiek sztukę. 


Tylko, że... u nas wszystko jest 
możliwe. Exemplum pan Ryszard 
Ordyński. Przecież p. Ryszard Or- 
dyński wciąż jeszcze reżyseruje! 
Nie w teatrze, to w kinie! A prze- 
cież p. Ryszard Ordyński tyleż ma 
pojęcia o reżyserji, co p. Leon 
Schiller. 

Wacław Grubiński 
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DROBIAZGI TEATRALNE 
ZESPÓŁ TEATRU LETNIEGO 


SKAZANY NA DEPORTACJĘ 


Nie pomogły memorjały, starania. Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych uparło 
się, Teatr Letni uważany jest za najnie- 
bezpieczniejszy w Warszawie, Jest tyle 
lokalów publicznych w stolicy, kabaretów, 
kinematografów, z których w razie pożaru 
żywa noga by nie wyszła. O tych się nie 
mówi. Ofiarą pada Teatr Letni — i jego 
zespół, 

Ten kaprys będzie dość kosztowny. 
Wynajęcie sali na kinematograf miejski 
będzie połączone z dużym wydatkiem, 
Przewidują, że wyniesie on koło miljona 
złotych, odnowienie Teatru Nowości po: 
chłonie koło pół miljona (już obliczają 
preliminarz na 250 tys.). 

Zaiste, te pieniądze będą gruntownie 
zmarnowane. Nie zmienią one bowiem w 
najmniejszej mierze faktu, że kinemato- 
graf miejski straci swój właściwy lokal i 


że komedja zostanie przeniesioną do lo- 
kalu zgoła niewłaściwego. 


1 


Gł 


Zakon srebrnej pięcioramiennej gwiazdy 


(Rozmowy towarzyskie) 


— Nowy Zakon? W czasach powo- 
jennych, nieskłonnych do uniesień reli- 
śijnych! W Europie? Nie, to chyba mi- 
stytikacja! -A jednak taki zakon został 
ufundowany! Nie jest to instytucja 
chrześcijańska. Nie ma nic wspólnego z 
żadną z dotychczasowych organizacji 
religijnych. Pochodzi z Indji, lecz rów- 
nież nie należy łączyć i tego zakonu 
z buddyzmem.. Lekko, wdzięcznie 
przesącza wiadomości te arcymila pani 
Jana. Koło stolika jej robi się coraz lud- 


niej.  Zainteresowały się słowami pani 


Jany fajfujące, rozszczebiotane, często 
urocze, młode i starsze damy. Panowie 
nie opuszczają ich towarzystwa. Wcho- 


KRISHNAMURTI 


dzą więc w atmosferę wymiany zdań, 
jakgdyby mechanicznie. 

Mężczyźni naogół są mało wrażliwi na 
punkcie zagadnień metafizycznych. Spra- 
wy zakonne interesują ich tylko z musu; 
mogą przez grzeczność dać się unieść w 
"kraj podzwrotnikowych Indji. Gdy znaj- 
dą się jednak w towarzystwie pań — na- 
wet wyleniały król stworzenia nie byłby 
sobą, gdyby nie chciał zabłysnąć inteli- 
gencją, dowcipem, wiedzą. Próżność mę- 
ska jest bez granic... | 

Pani Jana przyjaciółki swoje znajome 
pcucza między łykiem likieru a kawy: 

— Świat powojenny musi uledz pro- 
mieniom światła, które niesie on... | 


— Kto?... przerywa miękko srogi salo- 


newy lew i niezły wcale filozof- zawo- 
dowiec. 

— Krishnamurti. 

— Ach, znów ta teozofja... 

— Właśnie, że nie teozofja..—zwycię- 
sko odparowuje cios urocza pani Jana. 
Jest pan źle poinformowany. 

— Radbym przez panią dostąpić za- 


. szczytu... 


— Więc, niech pan słucha. Istnieje na 
świecie w tej chwili wielu ludzi, wierzą- 
cych, iż I. Krishnamurti jest nauczycie- 
lem. Oni to stworzyli zakon. Celem je- 
go jest: połączenie wszystkich, którzy 
wierzą w obecność nauczyciela ludzkości 
na ziemi. Podejmują oni pracę z nim ra- 
zem nad urzeczywistnieniem jego idea- 
łów. Organizatorem naczelnym jest D. 
Rajagopal. Siedzibą jest miejscowość 
Eerde, Ommena Holandja. Oznaką zakonu 
jest srebrna pięcioramienna Gwiazda. 
Zakon ten istnieje obecnie w 49 krajach... 


Panie wysłuchały tych słów z podzi- 
wem, Nowinki intelektualne, reliśijne są 
przyjemną odskocznią do spraw bardziej 
swoistych, intymnych, Wprowadzają w 
rozmowy towarzyskie wyższy ton.. Sro- 
gi, salonowy lew nie był jednak tem za- 
chwycony. Przestał być ośrodkiem za- 
interesowania. W lot przypomniał sobie, 
iż miał w ręku kilka zeszytów pisma pt. 
„Wiadomości Gwiazdy”. Nie omieszkał 
więc przypuścić szturmu: 

— Czytałem w sprawozdaniu z poga- 
wędek w Eerde, i Krishnamurti wyjaśniał 
swoim zwolennikom, dlaczego używa ty- 
tułu „Nauczyciela Świata“. Twierdził, że 
nazwa jest bez znaczenia. Znalazłem tam 
jednak takie charakterystyczne zda- 
nie: „Prawdę osiąśnął Budda, Chrystus; 
zdaniem mojem i ja ją osiągnąłem", 
Przepraszam, ale wydało mi się, że to 
jest młodzieńcza przechwałka. Pozatem 
były tam moralnie miłe aforyzmy, choć 
nie bez anarchistycznych tendencji... 

Pani Jana spojrzała wyniośle na za- 
wodowego filozofa, salonowego lwa. 

— Pański sceptycyzm próżno się stroi 
w lojalność dla wierzeń europejskich. 
Zdanie Krishnaji może jest prawdziwe, 
Wydarł je pan z całości i dlatego może 


wyglądać dziwnie dla ludzi, którzy nie 


znają nauk: tego mistrza. 

Starsza, otyła pani, jedząca bez prze- 
rwy ciasteczka, wytrącona podniesionym 
cokolwiek głosem pani Jany, zagadnęła: 

— Droga pani, a wogóle kto jest ten 


- Krishnaja? 


— Hindus. Lat 30 kilka, Wychowany 
przez szkoły, utrzymywane przez teozo- 
fów. W Indjach uważają go na równi 
z Ghandim za wielkiego proroka... 


— A to cóż nam po nim? — ruszyła _ 


W ząb- 


ramionami otyła starsza pani. 
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kach znów pękło kruche ciastko... My, 
droga pani, przecież mamy swoich pro- 
rokėw, choćby np. Mickiewicza... 


Pani Jana spojrzała wyniośle na tłu- 
stą, poczciwą a pewnie i dobrą kobietę: 
skąd jej do spraw ducha? Skąd może 
przyjść do niej zrozumienie dla zakonu 
srebrnej pięcioramiennej gwiazdy... 


Tłusta, starsza kobieta naiwnie a przy- 
jemnie, tonem gospodarskim zakończyła 
rozmowę: 


— Żeby to choć człowiek mógł w czę- 


„ści wypełnić to, co podaje katechizm. O, 


naprzykład obżarstwo. Całe życie z tem 
walczę, a jak zobaczę kruche ciasteczka, 
nie mogę wytrzymać... 


Towarzystwo  gruchnęło śmiechem... 


Wyleniały lew salonowy, zawodowy filo- 


= zofÎ, odzyskał swobodę, obrzucił wzrokiem 


salon. Czyżby się gotował do wiosennych 
podbojów? 
F— 


Marja Pawlikowska 


MIŁOŚĆ W NOCY 


Wtem gdy się księżyc zachmurzyl, 
dźwiękły kroki, 

od wichru prędsze — — 

i w drzwiach tarasu, na piętrze, 
zapaliło się światło 

kontaktowej róży. 


Przez szklane, 

najserdeczniej otwarte podwoje, 
noc patrzy wgłąb sypialni, 
gdzie, w miłosnym chwycie, 
ciało szczęścia, 

przez ludzi rozcięte na dwoje, 
zrasła się jak jaszczurka, 

po wielkiej tęsknocie... 


L.A AREA 


Leżę dumna, 

jak inłantka zmarła... 

Teraz wreszcie po zabawie 

odpocznę... 

Czyjaś ręka włos mi z głowy zdarła, 

na ziemi przy mnie leżą 

moje gałki oczne. 

Już mnie nie całują, 

„nie trzęsą, 

nie targają za jedwabne pukle. 

Patrzę pustką oczodołów, 

uwieńczonych rzęsą, 

jak przystało porzuconej kukle, 

wprost przed siebie, 

w godziny bezradnością zalane, 

i pytam się: 

co ło znaczy: 

czyż cierpiałam za wiele, jak na 
[porcelanę, 

i żyć zaczynam z rozpaczy? 
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Narzeczona znakomitego lotnika, pułk. Lindbergha, panna 
Anna Morrow, córka ambasadora amerykańskiego w Meksyku 


W IATA 


Nowa gwiazda dancingu Beyer Castizo, znakomita tancerka 


hiszpańska 
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DROBIAZGI LITERACKIE 


KULTURA WSI POLSKIEJ 
I NAUCZANIE POWSZECHNE. 


Kultura wsi polskiej jest zagadnieniem, 
które zdecyduje o naszej przyszłości na- 
rodowej. Znajduje się ona w ścisłej łą- 
czności z kwestją nauczania. Nad spra- 
wą tą różnie deliberowano. Jest ona nie- 
zwykle żywotna, podstawowa. Mimo to 
patrzy się na nią przez pryzmat teorji, 
doktryn, programów partyjnych. 

Władysław Grabski, b. prezes rady 
ministrów, minister skarbu, a przede- 
wszystkiem człowiek, umiejący patrzeć w 
życie bezpośrednio, obserwujący je i o- 
ceniający rację stanu niejednego pokole- 
nia, napisał ciekawą i mądrą książkę pt. 
„Kultura wsi polskiej i nauczanie po- 
wszechne*, Książka ta rozwija myśli spo- 
łeczne autora w kierunku przetworzenia 
„chłopa polskiego z konsumenta w pro- 
ducenta“, 

Nasze szkolnictwo powszechne posia- 
da jednolity, programowy typ zarówno 
dla miast, jak i dla wsi; nie uwzględnia 


40044444444444 


"ADR E 8 0ODRU K" 


Centrala Adresów na pa 
Warszawa, Marszałkowska 51, tel.72- 


sprzednje 


ono życiowych potrzeb, lecz dąży do 
abstrakcyjnego, ogólnikowego dania pe- 
wnej sumy wiadomości, Władysław Grab- 
ski jest przeciwny takiej szkole powsze- 
chnej. Chciałby z niej uczynić placówkę 
wychowania obywateli do żmudnej, celo- 
wej, rozumnej gospodarczej pracy. Nale- 
ży temu przyklasnąć! Jest w tem zdrowe 
ziarno troski o naszą przyszłość, 


Myśli Wł. Grabskiego nie są tylko 
abstrakcyjnym programem, Jest on czło- 
wiekiem czynu, W pierwszym rzędzie żą- 
da racjonalizacji budownictwa szkół: u- 
stawy, wydane dotychczas, były właśnie 
doktrynerskie. Podaje więc autor projekt 
ustawy, któraby dzieło realizacji urzeczy- 
wistniała. 

Dyskusja nad programem szkół po- 
wszechnych nie jest tylko sprawą, ob- 
chodzącą nauczycielstwo, pedagogów, 
polityków. Sięgnać ona winna głębiej: w 
zjawiska socjologiczne, towarzyszące i 
pcwodujące przemiany społeczne. 

Szerszy ogół musi się zaciekawić uwa- 
gami w tej sprawie Wł. Grabskiego. Au- 
tor ten pisze: 

„Dzisiejsza szkoła wiejska po skończe- 
niu siedmiu klas przygotowuje do tego, by 
czytać wiersze i powieści, ale nie, by ro- 
zumieć najprostsze fachowe broszurki lub 
pisma rolnicze, nawet popularne. W tem 
tkwi absurd pedagogiczny dzisiejszej 
szkoły”. 
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Wł, Grabski pyta więc: 

„Czy produkowanie tak zwanego pro- 
letarjatu inteligencji da nam  dzielniej- 
szych uczonych, silniejszych polityków, 
większych artystów. Tego wcale ona nam 
dać nie potrafi. Ale odciągnie natomiast 
ten dzisiejszy kierunek najzdolniejsze je- 
dnostki od życia gospodarczego, od twór- 
czości w dziedzinie kultury materjalnej, 
której nam bardzo brak, a pomnoży ilość 
ludzi o skłonnościach pasorzytniczych, 
których i tak mamy w nadmiarze”, | 

Uwagi te wśród ludzi o głębszym pod- 
kładzie zainteresowań społecznych i kul- 
turalnych nie mogą nie wzbudzić wymiany 
myśli, Przyszłość naszego narodu, przy- 
szłość naszego państwa buduje się prze- 
cież teraz przez pracę społeczną, 


Plathki! Chreńcie dzieci 


przed zarażeniem się, 
przeziębieniem, anginą, 
bólem gardła 
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w PASTYLKACH. 


Do nabycia we wszystk=* zpierąch. 


WYSCIGI 
WIELBŁĄDÓW 
W AMERYCE 


Sezon zimowy gromadzi w Egipcie elitę 
zamożności z całego świata. Miejscowe 
władze z dobrze zrozumianych względów 
starają się o rozrywki dla ludzi z pełnemi 
trzosami, Wyścigi końskie są tu prakty- 
kowane co sobotę i niedzielę, lecz tego ro- 
dzaju atrakcje mają turystów i w swoich 
krajach, Odbywają się tu więc wyścigi 
wielbłądów i osłów. Są one i dla miejco- 
wej ludności dużą przynętą do kas tota- 
lizatora, 


Na torach Kairu, Heliopolisu, Luksoru 
gra się na wielbłądy i osły, jak u nas w 
Warszawie na konie. Istnieją liczni bok- 
macherzy, Na tańsze miejsca, przezna- 
czone dla tubylczej ludności, przychodzą 
tłumnie fellahowie, arabowie, negrzy, Na 
trybunach dla europejczyków zjawia się 
też niekiedy biały, wykwintny burnus lub 
też uniform egipskiego oficera. O tempe- 
ramencie publiczności daje jednak pojęcie 
dopiero ruchliwa, kolorowa masa z tań- 
szych miejsc, Gdy zbliża się wielbłąd do 
finiszu, powstaje tumult, wrzask, pisk. 
Roznamiętnione głosy poganiają zmacha- 
nego wielbłąda; nie zawsze jest on po- 
słuszny. Potrafi w ostatniej chwili zrobić 
niespodziankę. 

Najbardziej złe obyczaje wykazują 
osły, Nie troszczą się wcale o kieszenie 
graczy. Poniektóry z nich nosi nawet wca- 
le głośne imię: Lloyd Georg, Bismarck, 
Trocki, a na torze zachowuje się, jak o- 
statni kretyn. Publiczność dostaje wtedy 
ataku szału. Interwenjuje policja, a przy- 
dałaby się straż pożarna z hydrantami. 

Niewiadomo też niekiedy, co jest więk- 
szą atrakcją dla turystów: wyścigi wiel- 
błądów, osłów czy też może zachowanie 
się kolorowego wschodniego tłumu? 


Uparty wielbłąd na finiszu i niespodzianka dla .podnieconych graczy 
18 


WE 


RZ 


Wielbiąd w galopie 


+ PA 
AMG SAGA Ux 


rę! Sł 


Ekstrawagancje amerykańskie. 


Strzał z łuku do tarczy przez cztery beczki. 


Mistrzyni U. S. A. bardzo lubi te oryginalne sztuczki. 


W ŚWIATKU SPORTOWYM 


Sensacje i dziwactwa zagraniczne. 


Zycie sportowe na szerokim świecie 
pełne jest kontrastów i niespodzianek. 

„Sport uprawiają miljony ludzi najroz- 
maitszych ras, narodowości i typów. 

Nic też dziwnego, że w tak olbrzymiem 
zbiorowisku roi się wprost od dziwactw i 
sensacyjnych historji, 

ierówny poziom kulturalny, zbiorowi- 
sko odmiennych od siebie typów psychicz- 
nych i charakterów podsycanych ambicją, 
tempem i konkurencją sportową, to arcy- 
ciekawy kalejdoskop. 


Nawet sport (współczesny) nie zrobił z 
ludzi aniołów. 
Do ideału — daleko, jak zawsze i we 
Wšzystkiem, 
daje się, že człowiek 
stanie na zawsze w nieskończenie 
kiej abstrakcji! 
Klasycznym przykładem tego jest za- 
awna historja międzynarodowego meczu 
piłkarskiego Austrja — Włochy. 
Faszystowscy synowie Italji znani są 
ze swego chorobliwego wprost nacjonaliz- 
mu. Pamiętamy wszyscy słynny przebieg 
. Meczu z węgrami, którzy musieli w dru- 
giej połowie uledz lirom Musoliniego, o- 
lecanym hojną ręką jedenastce włoskiej, 
jeżeli niekorzystny dla siebie stan bramek 
zmieni na zwycięstwo. 
Gracze rozjuszeni 


idealny pozo- 


dale- 


przez faszystow- 


Oxfordzki lekkoatleta Mc. Gill w pięk- 
nym skoku o tyczce 


skiego ministra i zdopingowani wyso- 
ką nagrodą, z furją rzucili się do ataku 
i — wygrali! 

Honor barw włoskich nie znosi prze- 
granej, Do zwycięstwa dąży się tam teraz, 
nie oglądając się na metody, choćby były 
najjaskrawszem zaprzeczeniem ducha 
sportowego. 

. Lecz przyszła nareszcie kara, W spot- 
kaniu z Austrją nie pomogły żadne moce 
ziemskie i niebiańskie, 

Włochy zeszły z boiska, pokonane w 
stosunku 3 : 0. 

Nie wskórały nic furjackie ataki fa- 
szystowskiego napadu, który wprost wy- 
chodził ze skóry, aby przechylić szalę 
zwycięstwa na swoją stronę, 

Wspaniała technika zawodowców wie- 
deńskich święciła tym razem pełny try- 
umf, 

I czy uwierzycie czytelnicy, że zwycię- 
stwo Austrji rozpętało w prasie włoskiej 
prawdziwą burzę politycznych napaści na 
małą republikę naddunajską! Tak oto 
wyglądają pokojowe tendencje sportu w 
myśl idei olimpijskiej !,,, 

Polityka i sport są pasją anglików. Je- 
dno i drugie robią wyśmienicie, 

Czy przyszłoby do głowy któremu z 
naszych ministrów chwycić za wiosła i 
zawiesiwszy swą ministerjalną godność na 
kołku, rozruszać trochę mięśnie na świe- 
żem powietrzu?! 

W Anglji jest to zupełnie naturalne, 
Były, a może i przyszły premjer Mac Do- 
nald uprawia z zamiłowaniem sport kaja- 
kowy, pomimo siwej głowy i podeszłego 
wieku. L 

Sport ten rozwija się szybko za- 
granicą w ostatnich czasach i cieszy się 
coraz większą popularnością, 

W górzystych terenach, ledwie zimowe 
lody stopnieją na rwących potokach i je- 
ziorach, narty ustępują miejsca kajakom, 

Lekkie, rozbierane i łatwo przenośne 
łódeczki są kapitalnem urozmaiceniem 
wycieczek. 

U nas, niestety, dopiero niedawno za- 
braliśmy się do organizowania tej pięknej 
gałęzi sportu, Wogóle jesteśmy upośledze- 
ni w wielu rodzajach sportu. 

Amerykańskie i anglosaskie narody u- 
prawiają z pasją „polo“ konne. 

Bogate kluby „polo“ mają wspaniałe 
boiska, trybuny i dziesiątki tysięcy widzów 
pasjonujących się wynikami „drogocen- 
nych” spotkań, bezcennych chociażby dla- 
tego, że dobry zespół koni dla jednej dru- 
żyny kosztuje kilkaset tysięcy złotych, 
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Amerykanie z wszystkiego potrafią zro- 
bić cudaczny dziwoląg. Nie darowali i a- 
rystokratycznemu „polo“, wprowadzając 
inowację w postaci mioteł zamiast młot- 
ków do popychania kul. 

Drużyny damskie rozgrywają spotka- 
nia z męskiemi Okazało się, że panie 
mają większą, widocznie wrodzoną wprawę 
do oryginalnej gry „mietlanej“ i biją 
swych przeciwników bezapelacyjnie, 

Nawet w sporcie łuczniczym potrafili 
yankesi wymyśleć coś ekstrawaganckiego, 
popisując się strzelaniem do tarczy przez 
szereg beczek z pustemi dnami, ustawio- 
nych jedna za drugą, 


Do czego to potrzebne i na czem pole- 
ga atrakcja tego rodzaju popisów? 

Że sport zdobył sobie już pełne upraw- 
nienie zagranicą i jest dzisiaj niezbędną 
funkcją w życiu człowieka, świadczy o 
tem wyzyskiwanie tematów sportowych w 
grotesce i karykaturze, 

W Paryżu popisuje się skokami o tycz- 
ce popularny komik — skoczek cyrkowy 
— Goliach. Robi to doskonale. 


Tyczkarze patrzą z ponurą miną na je- 
go wyczyny. Są daleko zabawniejsze i 
elektowniejsbe, a że brakuje trochę centy- 
metrów do jakichś tam rekordów, cóż to 
komu szkodzi! 


Skoki Goliacha potwierdzają teorję o 


'cyrkowości wielu gałęzi sportu, 


W przyszłości wiele dzisiejszych „kon- 
kurencji“ oglądać będziemy na arenie, a 
sport przesiany przez sito użyteczności 
społecznej przybierze zupełnie inne for- 
my. Będzie wtedy prawdziwym sportem 
bez szowinizmów, akrobatycznych efek- 
tów i teatralnych gestów, 

Oddając pokłon zagranicy, nie zapomi- 
najmy o naszych najbliższych sąsiadach, 


Barbarzyńskie zajścia w Opolu odbiły 
się szerokiem echem w sporcie, 

W pierwszych dniach maja miało się 
odbyć kilka międzypaństwowych spotkań 
polsko - niemieckich: mecz bokserski Ka- 
towice — Berlin, start Petkiewicza w bie- 
gu berlińskim i t, d, 


Po zmasakrowaniu polskich aktorów w 
czasie zajść opolskich sportowcy nasi 


zbojkotowali kolegów niemieckich, odwo- 
łując zapowiedziany udział w zawodach, 


R. 


„ Goliach, nowy popularny komik - skoczek 


w paryskim cyrku 


BIEG NARODOWY W DNIU 3 MAJA W WARSZAWIE 


BIEG NARODOWY. 234 ZAWODNIKÓW NA STARCIE 


"+ 


DOOKOŁA EKRANU 


(Buster Keaton w „Stylowym“. — „Šci- 
śle poułne* z Eddie Cantorem i „W o- 
twarte karty“. — „Niebieska myszka „— 
„Wiera Mircewa“ i „Ben Ali“ w „Ro- 
coco'. — Nowy film polski). 


Dawno już publiczność warszawska 
nie miała sposobności oglądania na ekra- 
nie swego ulubieńca, Bustera Keatona, 
Jego humor, zgoła odmienny od humoru 
Charlie Chaplina i Harolda Lloyda, po- 
siada tę właściwość, że bierze szturmem 
publiczność, rozšmieszając ją do łez w 


tych momentach, gdy sam Buster Keaton 


pozostaje spokojnym, bez uśmiechu, bez 
skrzywienia choćby chwilowego twarzy 
— nieruchomej maski. W „Sportowcu z 
miłości“ jest Buster Keaton takim sa- 
mym, jak zazwyczaj, spokojnym, o nie- 
zmąconej pogodzie ducha gentleman'em, 
którego niepodobna wyprowadzić z rów- 
nowagi, a który natomiast pobudza ' do 
szalonej wesołości przyglądającej się je- 
go „kawalom“ publiczności. 

Drugi komik amerykański, Eddie Can- 
tor, występujący w filmie „Ściśle poufne“ 
(„Šwiatowid“), jest humorystą drugorzę- 
dnym. Ma on swoje doskonałe truc'i, u- 
mie również rozśmieszyć publiczność, a- 
le jest to komizm mało artystyczny, in- 
nego typu i stylu. Film przeciętny, sza- 
blonowy, nie wyróżnia się niczem spe- 
cjalnie z powodzi tego rodzaju obrazów 
amerykańskich. Bohaterka Estera Ral- 
ston — bardzo ładna, Filmem o napięciu 
dramatycznem, doskonale zgranym, ale 
nieszczególnie zmontowanym i zbyt po- 
wolne mającym tempo, jest obraz „W o- 
twarte karty”, którego akcja rozgrywa 
się na tle przygód poszukiwaczy nafty w 
Ameryce. Ozdobą tego filmu są jego 
pierwszorzędni wykonawcy: Ewelina 
Brent i George Bancroft, których kreacje 
w „Ludziach podziemi“ dotychczas nie za- 
tarły się w pamięci bywalców kinowych. 
Tutaj mają oboje mniejsze może pole 
dc popisu, ale i tutaj mają momenty w 
grze silnej i pełnej wyrazu przykuwają- 
ce uwagę widza. Erdyne Brent może 
tylko gorzej wygląda tym razem i nie 
olśniewa swoją niesamowitą urodą, jak 
w „Ludziach podziemi”. 


W „Palace“ wyświetlano z powodze- 
niem miłą komedyjkę -francuską  „Nie- 
bieska myszka“, w której przed wojną 
święciła tryumfy, o ile mnie pamięć nie 
"myli, świetna artystka Michalina Łaska. 


OCNIOCINOGUOGNOGUNOCUOJGUOCUOCNOCGCANOCGAO 


W „Teczy“ wyświetlany jest z powo- 
dzeniem znany film „Wiera Mircewa*, 
osnuty również na sztuce teatralnej, gra- 
nej u nas z wielkiem powodzeniem w 
Teatrze Polskim, a w „Słońcu“ — głośny 
obraz niemiecki „Ufy“ podług scenarju- 
sza Thei von Harbon „Metropolis“. O 
scenarjusz ten, jak: wiadomo, toczy się 
sensacyjny proces w Berlinie, wytoczo- 
ny przez urodziwą rodaczkę naszą, p. 
Wandę Ursyn, artystkę filmową i teatral- 
ną, która napisała w swoim czasie i 
złożyła wzmiankowanej wytwórni swój 
scenarjusz, zatytułowany również „Me- 
tropolis* i bardzo zbliżony w treści do 
scenarjusza niesamowitego filmu. 


W „Rococo“ wyświetlano doskonale 
zrobiony film „Tajemnica wagonu pocz- 
towego“, niewiadomo dlaczego słabo re- 


ONOO 


ŹRÓDŁO KRYŻA, i 


ŻRÓDŁO RUDOLFA 


moczowego etc. 


ŹRÓDŁO EXCELSIOR 


naturalna woda stołowa. 
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MARIANSKE LAZNE (MARIENBAD) 


PERŁA ŚWIATOWYCH MIEJSC KĄPIELOWYCH 


LECZENIE DOMOWE: 


ŹRÓDŁO FERDYNANDA, ių 
NATURALNA MARJENBADZKA SOL ŽRODLANA 


stosuje się przeciw: otylošci, niedokwašnošci soku žolądkowego, dole- 
gliwościom sercowym otyłych, zaparciu, katarom žolądkowym i kiszek etc. 


przeciw: podagrze, reumatyzmowi, chorobom nerkowym i 


MARJENBADZKI NATURALNY WYCIĄG IGLIWIOWY 


używa się go jako dodatku do wszystkich kąpieli, jest wybitnym, 
pewnie działającym środkiem wzmacniającym nerwy i uspakajajątym, 
działa nasennie, przyspiesza powrót do zdrowia. 


Przez powagi lekarskie najbardziej polecany. 


ZARZĄD WYSYŁKI WÓD MINERALNYCH 
W MARIENBADZIE 5. (Czechosłowacja). 


Fot. Jan Ryś 


klamowany, który wskutek 
szedł prawie bez wrażenia. A przecież 
był to jeden z wybornie granych, pel- 
nych ruchu, siły wyrazu, napięcia drama- 
tycznego obrazów amerykańskich, tych 
właśnie, które zdobyły dla Ameryki ry- 
nek filmowy świata. Słabszym o wiele 
filmem jest wyświetlany tamże „Ben 
Ali“ z Ramonem Novarro w roli tytuło- 
wej. 


tego prze- 


Tadeusz Kończyce 


Podniebienie. smakosza calkowi- 
cie zaspakajają znakomite wy- 
~ roby cukiernicze 


z ZIEMIAŃSKIEJ 


Nola Noe Nojo Nola Nola Nola Nola Tolo Volo Volo Solo Nola ojo 


pęcherza 


ONDONONODVDOVDONVDN NO 


OCUOCUOCNOCNUO 


ŚWIAT SAMOCHODOWY 


NA „BŁĘKITNEJ WSTĘDZE: 


t 


Odkrywszy 'kosmiczno - mistyczne 


szybkości elektronów, atomów, jonów i“ 


innych najrozmaitszych  djabłów naszej 
Wyobraźni, będących  „czemš tajemni- 
czem“ na pograniczu materji i ducha, u- 
stanawiamy rówńocześnie rekordy me- 
chanicznej szybkości. 

Cóż to za mizerota, w porównaniu z 
tamtemi wyczynami! 
„„W kosmosie „dochodzimy“ już do mi- 
ljona kilometrów na sekundę. Przestrzeń 
tę pokrywają, mówiąc stylem sportowym, 
różne modne dzisiaj promienie, któremi 
Śmieszny mózg ludzki ' 
6 wytłomaczyć t. zw, tajemnicę. by- 
u. 


š Osiągnęliśmy więc dwa rekordy: mi- 


ljon km. na sekundę i — 371 km. :na go- 
dzinę. Oto graníca naszych duchowo - 
materjalnych możliwości, Jestem pewien, 
że kiedyś, w przyszłości, będziemy prze- 
nosić się w przestrzeni systemem daleko 
prostszym, (Np. patent Rytarda...); wcho- 
dzę do niedużej szafki, naciskam guziczek 
ematerjalizuję się, zamieniam w niewi- 
oczne promienie X, które lecą z szybko- 
Ścią miljona km./sek. Na drugim końcu 
globu, w takiej samej budce zapala się 
czerwone światełko, dyżurny urzędnik 
naciska guzik, materjalizuję się z powro- 
tem i oto jestem w Rio. Podróż trwała 
śmiesznie krótki ułamek sekundy. 
„Tak będziemy podróżować w przyszło- 
ŚCIGA 

Narazie cieszymy się rekordem majora 
Segrave, 


Automobilizm rozwija się po wojnie z. 


piorunującą szybkością (tylko nie u nas!) 
1 jest obecnie najpopularniejszym spor- 
tem mechanicznym. 

Podczas, gdy Niemcy np. w swoim pro- 
śramie automobilowym propagują prze- 
dewszystkiem turystykę, w Ameryce na 
pierwszym planie stoi szybkość. Dużo 
można zarzucić praktycznej wartości tych 
wyścigów, trzeba jednak przyznać, że są 
one wielką próbą, tak dla człowieka, jak 
i dla materjału, wzbogacają doświadcze- 
nie konstruktorów i mają olbrzymie zna- 
czenie dla przemysłu samochodowego. 

Cóż to za satysfakcja dla prawdziwe- 
go, rasowego kierowcy posiadanie i opa- 
nowanie maszyny, pokrywającej przeszło 
300 km. na godzinę! Emocje i przeżycia 
tych panów są godne zazdrości. 

Walka o „niebieską wstęgę automobi- 
lizmu“ w Dayton rozgorzała nanowo, 
dzięki rywalizacji między Anglją i Ame- 
ryką. 

Najwybitniejsi 


kierowcy obydwuch 


krajów prześcigają się w konstrukcjach 


wozów wyścigowych, 

W maszynach tych najważniejszą rze: 
czą jest rozłożenie ciężaru. 

Wspaniałe, smukłe linje nadają im 
kształt szrapneli, prujących powietrze. 

Jakość „materjału odgrywa również 
wielką rolę, 

Jeżeli uświadomimy sobie, że wóz ta- 
ki robi około 100 m. na sekundę, to ja- 
snem jest, że przy takiej anormalnej 


- najlepiej wypadek świetnego 


stara się. bezsku- . 


‘skiego Ptaka“ z r. 1928, z trz 
formie jeszcze śmiglejszy i subtelniejszy 


(Walka o szybkość) 


szybkości tylko pierwszorzędne metale 
mogą być brane pod uwagę. O ryzykow- 
ności tego rodzaju wyścigów świadczy 
amerykań- 
skiego kierowcy, Francka Lockharta, któ- 
ry prowadził słynnego: „Czarnego Soko- 
la", marki „Indianopolis“, 

Śmigły ten wóz, o pojemności 1,5 litra, 
osiągnął, jak utrzymywali fachowcy, nie- 
prawdopodobną, niewiarygodną szybkość 
370 km. na godzinę!!! 

Nie uznano jej jednak mimo tragicz- 
nego zakończenia wyścigu za oficjalny 
rekord światowy. 

Drugi amerykański. wóz wyścigowy, 
konkurujący z angielskiemi, marki Tri- 
plex: - Lieberty, osiągnął 22,4, 1928 roku 
rekordową szybkość 334 km. 


Był to pierwszy typ tego rodzaju, za- 


opatrzony w trzy 12-cylindrowe motory 
lotnicze Lieberty t. 12 a, zastosowane do 
samochodu wyścigowego o sile 1200 K. 
M. Motory są rozłożone w ten sposób, 
że jeden znajduje się w przedniej części 
za pierwszą osią, a dwa pozostałe równo- 
legle obok siebie przed tylną osią. Siedze- 
nie znajduje się z lewej strony za pier- 
wszym motorem. Angielskie barwy w 
walce o mistrzostwo „błękitnej wstęgi” 
reprezentują mjr. Segrave i kpt. Malcoln 
Campbell. 

Posiadają oni specjalne maszyny, wy- 
konane przez zakłady Napier w Acton 
pod Londynem, 

Wóz Campbella 900 — 1000 K. M, 
jest ewolucją typu wyścigowego „Niebie- 
zewnętrznej 


od swego prototypu. 

Specjalnie silnie wykonane są osie i 
kierownica, Wachlarze mają kształt eli- 
ptycznych stożków. 

Wóz Segrava „Złota Strzała” projek- 


tował znany konstruktor automobilowy, 
Irving. Wykonały go również zakłady 
Napier. 


„Złota Strzała” posiada motory o sile 
1000 K. M, różni się jednak ogólnym 
kształtem od  Arrolastera Campbella, 
Jest bardzo niska i długa. Genjalnie wy- 
zyskano przestrzeń między osiami na 
chłodnice i specjalne części, zmniejszają- 
ce potężny wir powietrza przy tak po- 
twornej szybkości, 

Tylna część karoserji ma kształt ry- 
biego ogona dla utrzymania. równowagi 
przy podskokach i szalonym pędzie. 


Segrave posiada przed kierownicą lu- 
netę myśliwską, przybliżającą teren, gdyż 
przy szybkości 100 m. na sekundę gołem 
okiem nie dostrzega się nierówności tra- 
sy i minimalnych zboczeń maszyny, bę- 
dących w rzeczywistości wielkiemi od- 
chyleniami przy tempie 370 km. 

Segrave ustanowił przy drugiej próbie 
nowy rekord światowy 371 km, 

Amerykanin Bible na wozie  Triplexa 
usiłował 13 marca pobić rekord anglika. 
Próba skończyła się tragiczną katastrofą. 
Przy szybkości 360 km. przednie koła 
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„trafiły na wilgotną plamę na piasku, wóz 


zahamowało i wyrzuciło w powietrze, 
Pod szczątkami rozbitej maszyny, która 
przekoziołkowała kilka razy, zginął kie- 
rowca i fotograf jego, stojący w pobliżu 
fatalnego miejsca na trasie, Z maszyny 
został kłąb zmietego żelastwa. 


Bible rozpoczął śmiertelny bieg z 
szybkością 182 mil., Segrave, aby ustano- 
wić swój rekord, musiał przejechać dwa 
razy wymienioną milę, Wyruszył z miej- 
sza o pięć mil przed linją startu i wśród 
grobowej ciszy wielotysięcznych tłumów 
przeleciał przez celowniki, Pierwszą mi- 
lę przejechał z szybkością 231.5 mil. 


Późniejszy jego czas wynosił 15,5 s. na 
jedną milę i jest lepszy od rekordu Ray 
Keecha o 24 mile!!! 


Imponujący rekord świetnego kierow- 


cy angielskiego wynosi dokładnie — 
231.362.226 mil. 
Wątpliwem jest, czy kpt. Campbell 


będzie mógł poprawić wynik Segrava, 
Podobno znalazł w poł. Afryce dosko- 


„nalą trasę i ma nadzieję na tamtejszym 


chropowatym, gliniastym gruncie wypró- 
bować swój wóz. 

Pierwsza próba, jak wiadomo, skon- 
czyła się niepowodzeniem, Do rekordu 
brakowało jeszcze kilkudziesięciu mil, 


Seegrave „zadowolony“ jest ze swego 
wyniku. Wobec śmierci głównego rywa- 
la, Bibla, pewny jest, że rekord jego dłu- 
go się jeszcze utrzyma i dlatego wycofu- 
je się narazie z wyścigów samochodo- 
wych. Próby przekroczenia 400 km./godz. 
nie ustaną jednak napewno i „Błękitna 
wstęga" będzie musiała skapitulować 
przed wspaniałym rozwojem techniki XX 
wieku! 


Drobne wiadomości 


NAJBLIŻSZE ZAWODY  AUTOMOBI- 
LOWE W POLSCE. 


Sezon zawodów samochodowych rozpo- 
cznie się u nas w tym roku z początkiem 
maja. Automobilklub Polski organizuje 
w dniu 5 maja konkurs na zużycie paliwa, 
który rozegrany zostanie na trasie z War- 
szawy do Kazimierza i z powrotem, W 
dniach 4 i 5 maja odbędzie się raid o- 
twarcia sezonu, urządzany przez małopol- 
ski Klub automobilowy. 12 maja odbędzie 
się wyšcig płaski w Łodzi, połączony ze 
zjazdem gwiaździstym, a w d. 19 i 20-go 
maja raid górski krakowskiego Klubu 
automobilowego. 


zi AM A A LE 
2 Samochody „PRAGA” ž 
= U = 
= 4-6-8 cylindrowe | = 
s = 
= POLECA = 
= Gen. repr. Inż. ST. NAWAKOWSKI = 
= Warszawa, ul. KREDYTOWA 4. Tel. 291-34 = 
= Katalogł gratis = 
MOM MOON Ledi 


NOWOSC STYLU, 


k ons t ru k C J l Dzięki uwzględnieniu przez konstruke 


- 7 ° torów Oaklanda najbardziejwybrednych 
l W y k Onczentla wymagań współczesnego aaao. 
samochód ten odznacza się piękną, harz 
monijnie wydłużoną karoserją, posiada 
potężny elastyczny 6 cylindrowy silnik i 
wszystkie ostatnie ulepszenia techniczne. 
Zarówno w wykonaniu wewnętrznem 
jak i zewnętrznem Oakland nosi cechy 
nowości konstrukcyjnej. W mieście wy- 
różnia się eleganckim wyglądem, na wsi 
zapewnia szybką i wygodną podróż pods 
czas najdalszych wycieczek, oraz z łate 
wością przebywa najcięższe drogi i wys 
niosłości. Przemawia więc pod każdym 
względem do prawdziwych znawców i 
miłośników sportu automobilowego. 


=) 


ZĘ 7 R, NE | 


— 


Gal OAKLAND 


Wyrób General Motors 
GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


Upoważnione Zastępstwa na całem terytorjum Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku: 


22 


Uša eee g EO EEE AA AAA AA UA AS DAS DEANA i 650 UA 


KAD URTO DM 


Ri 


A 
C 
R 
Šį 
< 
ES 
0 
2 
> 
74 


III 


pestii 


tlll 


iili 


Mhiste 


EE 


pitii 


Ur Lr LEEI LETE 


UNI]! 


LU) 
UTU 


(LILA 


UL 


satii 


= Naświetlanie nóg, by zachować linje 
= i karnację. j 


Badanie wrażliwości temperamentu. Ame- 
rykańska metoda badania wrażliwości 
temperamentu, jako zabieg naukowy, o- 
chraniający narzeczonych przed nie- 
szczęśliwem małżeństwem. Młodzież o 
jednakiej wrażliwości temperamentu o- 
trzymuje naukowe pržyzwolenie na za- 
warcie małżeństwa. Dzieje się to w Ame- 
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Taniec wśród śniegu, jako zabieg zdrowotny znanej amery- 
kańskiej gwiazdy teatralnej, Margaret Severn 


AAAA EEEE k k k k k 


r 


fre elliti 


Žo A A A J O L rr J A L O | 
i [RENCZYNSKIE CIEPLICE 
: = CZECHOSŁOWACJA Ž 
= S Termy siarczano-mulowe, radjoczynne leczą od 700 lat 5 
: = REUMATYZM — ARTRETYZM — ISCHIAS = 
z 5 JEDYNY POLSKI PENSJONAT - 
: S D-ra K. FILIPKIEWICZA Ž 
E = 60 pokoi — pełny komfort, z 
E = otwarty cały rok, na żądanie prospekty. = 
= = Dom Bankowy W. WOLANSKA : 
=| INFORMACJE: $> Z 
= || WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 19. = 
ST CZ O T TO TO CYC 


Sądy współczesnych o gen. Kościusz- 
ce, Dąbrowskim i Kniaziewiczu | 


Nie odrazu zdobyli serca i powszechny 
posłuch trzej znakomici nasi wodzowie: 
Kościuszko, Dąbrowski,  Khiaziewicz, — 
Przypomnienie, co o nich myśleli współ- 
cześni, może posłużyć za dobrą lekcję hi- 
storji. Opinje te wyciągnął z lamusa prof. 
Aszkenazy w monogralji swojej o Łuka- 
sińskim. Pochodzą one od ludzi, uchodzą- 
cych w tych czasach za... patrjotów. Gru- 
pa ta informowała dyrektorjat francuski: 

„Naród nie jest tak ciemny, jak go są- 


dzą, jeżeli biorą miarę stąd, że się pod- 
dał niedołężności, to jest Naczelnictwu 
Kościuszki”, 


PARCELE BUDOWLANE O 


pod domy dochodowe i wille przeważnie 
w eleganckich dzielnicach Warszawy, jako to: 


przy PLACU ZBAWICIELA, 
PARKU SKARYSZEWSKIM, 
AL. SOBIESKIEGO, 
na MOKOTOWIE, 


COCOOCGOG 


_ SPRZEDAJE 


BANK ZIEMIAŃSKI 


Warszawa, ul. Mazowiecka 13, tel. 97-09 


OGOCOOCOCO 
OCGOCGOOCOCOCGOJDOGOGCGO 


` 


Czytamy dalej znów o Košciuszce: 

„Ten człowiek tak uparty i ograniczony, 
stanąwszy choć na moment na czele robo- 
ty, zarazi ją zaraz najszkodliwszym chwa- 
stem, który ciężko potem wykorzenič, to 
jest ludźmi najgorszymi obsadzi najpier- 
wsze miejsca, którzy rzeczy do zguby na- 
kierują”. 

Dąbrowskiego „patrjoci“ nazywają bez 
ogródek „zdrajcą“ „łajdakiem", Uważano 
go zresztą nie za polaka, Stale wyrzucano 
mu, że byt... sasem, Gen. Kniaziewicz, we- 
dług zdania współczesnych... „wędzi swo- 
je laury w Paryżu, kiedy inni nowych na 
polu bitwy zdobywają. Ten pan oburzył 
wszystkich despotycznym tonem", Wedlug 
tych informatorów „Dąbrowski był to in- 
trygant uzbrojony tylko hipokryzją i bez- 
czelnością bez żadnych realnych talentów, 
wsparty wspólnictwem kilku politycznych 
oszustów”. 

W archiwach trancuskich Dyrektorjatu 
i Cesarstwa przechowują się do dziś te 
smutne pamiątki, Są one, a przynajmniej 
powinny być lekcją historji dla pokolenia 
nasze?o, 


Wychodzący w Zagrzebiu jeden z naj- 
poważniejszych organów prasy chorwac- 
kiej „dziennik Novosti“ — drukuje obec- 
nie w tłomaczeniu Juljusza Benesic'a 
powieść Stefana Kiedrzyńskiego pt. „Żo- 
na i nie żona”, — W przekładzie powieść 
ta nosi tytuł „Paklewska žena“ 
piekielna). 
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FARBY 


MALAK 


do farbowania w zim- 

nej wodzie w ciągu 

kilku sekund wszel- 

kich materjałów, jak 

również do batikowa- 
nia. 


GNOCONOCNIUE 


Zapraszamy na odbywające 

się w składach aptecznych 

bezpłatne pokazy farbowa- 
wania i batikowania. 


Żądać we wszystkich składach 
aptecznych 


WACŁAW LAU i S-ka 


WARSZAWA, 
KRÓLEWSKA 49, TEL. 120-40. 


ON NIN NIN NN 
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ZABURZE AwTRA IENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 
GAS BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 


TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA Íz KOGUTKIEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 
i SKŁADY APTECZNE .- GŁÓWNY SKŁAD: 
APTEKA A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. || 


IDEALNY PLYN DO 


CZYSZCZENIA PLA- Ua BELIOS 


TEROW 


Po užyciu bez zapachu, ki współczesnej. 
nie zawiera szkodliwych BELLONA jestśrod- 
składników dla zdrowia, kon- kiem zwycięstwa na- 
serwuje szlachetne metale turalnego piękna 


SILVO 


Krem i Mydło BEL- 
LONA pielęgnują 
naturalne wdzięki 
SREBRA NA jest istotnym 
przebojem. kosmety- 


nad sztucznemi 
upiekszeniami,  po-, 
wodującemi wcze. 
sny uwiąd cery. 


LABORATORJUM CHEMICZNE I KOSMETYCZNO -PERFUMERYJNE 


RECKITT 6 SONS Lid. ANGLJA | | 

Gen. Przed. na Polskę i Gdańsk W A © Ł A W A K RE M K Y 
McDougall & Co., Warszawa WARSZAWA, Miodowa 21. Telefon 14-06 
BIELAŃSKA 4 — TELEFON 99-66. i 


Rzeczy takie i owakiev 


—— 


Krok siedmiomilowy. Krok ten lada 
dzień będzie słychać na całym świecie, 
już go dobrze słychać w Ameryce Północ- 
nej i w Paryżu, Krok ten to rozwój ki- 
nematografu w kierunku wyleczenia się 
z niemoty, W Stanach Zjednoczonych 
już działa tysiąc witośratów, czyli kine- 
matośrafów mówiących. Kinematograf 
niemy bankrutuje na drugiej półkuli, 
Ani się obejrzymy, jak dzisiejszy kine- 
matośraf, podszyty orkiestrą, lub twardo- 
dźwiękowem pianinem, będziemy trakto- 
wali na podobieństwo pierwszej lokomo- 
tywy parowej, pokracznej, ani mogącej 
się równać z potęgą dzisiejszych żelaznych 
bestji pociągowych, przypominających 


GNOCONOCNOCNOCNOGNAOO 


Kąpiele „DJANA“ 


CHMIELNA 13 
Telefon 36-40, sala 505-80 


CNO 


WANNY I LAŽNIE 


czynne od 8 rano do 10 wieczór 


CZWARTKI ŁAŹNIE DLA PAŃ 


OOMOCNOCNOCNO 
OGNOGNOGONOONOCNYO 


GUWOCGNUOCNOCNOCNOGY"O 


zgrabne muskularne zwierzęta. Będziemy Parlament francuski uchwalił dla wdo- 
się z politowaniem uśmiechali, wspomina- wy po Fochu sto tysięcy franków rocznej 
jąc bezgłośną Ziemię obiecaną Reymonta, renty jako dożywocie, bo zwycięzca w 
milczącą Iwonkę Germana, ciche Dzieje wojnie światowej nie zostawił majątku. 

słarego rodu Kiedrzynskiego i monumen- 
talne filmy cudzoziemskie, Wielką para- 


dẹ, Nibelungów, Annę Boleyn... Teatr, 2 nie PROSZEK `` 


stary teatr, wchodzi do kinematograiu ja- ) , Í b KOGUTEK 


ko zwycięzca, Na ekranie znikną napi- 
| DLA DOROSŁYCH | 


sy: ekran zacznie mówić, Przez pierwsze 


p h: 
dwadzieścia pięć lat ekran kinematogra- (©) USUWA NAJUPORCZYWSZY 


fieras eo) liż strun głoso- © BOI 
s lm S BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 


wia, Nareszcie! Kto pierwszy sprowadzi 


lim mówiący i kto następ- go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
do Warszawy film ą y QP i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
nie pierwszy wyprodukuje w Polsce z» bry Gąseckiego, znanych od lat 
; PEG rzydziestu. Zwracajcie uwagę i od j- 
pierwszy (odrazu dobry!) film. mówiący cie uporczywie polecane safladówstekya 
z  Junoszą - Stępowskim, Leszczyńskim, w podobnem do naszego opakowaniu. 


Węgrzynem, Smosarską, Pancewiczową, 
etc, ten zrobi majątek w bardzo krótkim 
czasie. Warto się zdobyć na energję. 

Gest Focha. Anglja ma zwyczaj wy- 
nagradzač swoich zasłużonych mężów nie- 
tylko orderami i tytułami, ale i pieniędz- 
mi. Admirał Jelico, marszałkowie French 
i Haigs po skończonej wojnie otrzymali 
wielkie sumy w funtach. Gdy Focha mia- 
nowano marszałkem Anglji, ofiarowano 
mu sto tysięcy funtów. Ale Foch podzię- 
kował i odmówił przyjęcia pieniędzy, tło- 
macząc aliantom, że we Francji zwyczaj 
przyjmowania pieniędzy za tego rodzaju 
zasługi nie istnieje. 


O 


CNO CONN NN ONO O, 


GUOGU 


= Z 


F. WORONIECKI 


WARSZAWA — OSSOLINSKICH 2. 
TELEFON 20-77, 
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UPUJCIE! 


TAM K 


KSIĄŽKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT "=== 


= belramiczne 
wzmacniająca 


WYSTRZEGAĆ SIĘ 
NAŚLADOWNICTW!: 


Wadstowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 6 SCHIELE x 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


GABINET LECZNICZO-KOSMETYCZNY 


„H ELENA“ 


dyplom spec. w Paryżu 
w; Warszawie, Hoża 52 m. 5 Tel. 24-09 


leczenie i pielęgnowanie cery i włosów. Odtłusz- 
czanie, peuyania narośli, formowanie biustu, i nóg 
. p. — Przyjęcia od 10 do 6 


FARBUJCIE OBUWIE 


I INNE WYROBY 5KORZANĖ 
KRAJOWE MI BARWNIKA MI 


KOLORYT 


EFO KAMEO 


Nagrobek na prowincjonalnym cmentarzu... 
Żona mężowi... 
„Spoczywaj w pokoju, aż do chwili, gdy 
się znów spotkamy“... 


Z pieczywa Panie są zadowolone, „G 
Smaczne, pożywne, a nadto też tanie, SUSZE 
Bo własnoręcznie było przyrządzone, PRAW 
Niech koniecznie spróbują wszystkie Panie: je 


Backin-czyli pieczywo zdrowotne 


Przyprawa: 100 gr masła, zoo gr cukru, 4 jaja 250 gr mąki pszennej, paczka i 
proszku do pieczenia Dr Oetkera, 4 łyżki stołowe mleka, żółty naskórek 
1/4 cytryny lub */> butelzczk. Dr. Oetkera cytrynowego olejku do pieczywa. 


Przyrządzenie: masło, cukier i żółtko, mięsza się do wytworzenia 
pianki, dodając raz po raz przesianą mąkę, zmięszaną z backin'em i do- 
lewa się mleko. Wkońcu dodaje się do ciasta białko ubite na piankę, 
przyprawy 1 wypełnia ciastem tormę wysmarowaną masłem. Pia- 
cek należy piec 45 minut. Pieczywo to jest bardzo strawne. nawet 
dla dzieci i chorych, a zzwiera wszystkie składniki odżywcze potrzebne 
dla organizmu. Rozpuszczając kawałek tego placka w ciepłem mleku 


otrzymamy wyborne pożywienie dla niemowląt. — Pieczywo można 
po wyjęciu z pieca i formy podać na stół, jako ciepły budyń z winną 
pianką. 


Powyższy przepis wyjęty został z mojej barwnie ilustrowanej „książki 
z przepisami“ wydanie F, która podaje również bliższe szczegóły 
2 aparacie do pieczenia i gotowania „Podziw kuchni“. Książkę nabyc 
można w każdym składzie spożywczym w cenie 40 groszy lub za na 
desłaniem znaczków wprost od t-my 


Dr. August Oetker, Oliwa. 


0009009900909900000000009009093990099090000 


CIEPŁO — A URODA. 


Ciepło potęguje wszelki proces chemi- 
czny do najwyższej intensywności, a po- 
nieważ organizm ludzki jest skompliko- 
wanem laboratorjum chemicznem, konie- 
czny jest dlań dowóz ciepła, by tkanki 
mogły się rozwijać i funkcjonować. Każ- 
da tkanka a zatem skóra i korzonki wło- 
sów wymagają częstego przypływu ciepła, 
celem pobudzenia ich do żywotności, Dla- 
tego stosują lekarze diatermję do ożyw- 
czego przegrzewania cery. Diatermję za- 
stąpić można w domu, jeśli się powlecze 
twarz ożywczym kremem „Oxa“ Dra Lu- 
stra a natłuszczoną skórę okłada się kata- 
plazmem z gorącego siemienia lnianego. 
Sposób przyrządzenia kataplazmu wytłu- 
maczy każdy aptekarz. Pod wpływem tych 
zabiegów odmładza się nawet starzejąca 
się cera. Wystrzegać się pudrów metalicz- 
nych, Polecić mogę jedynie roślinny puder 
egzotyczny Dra Lustra. Myjąc głowę zna- 
nym Shampoonem Dra Lustra — spłóki- 


Polskie Zakłady Marconi S. A. 


wać długo głowę gorącą wodą, celem oży- Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 
wienia korzonków włosów. 


Dr. Z.B. OOCGOGOOOOCOOGOCOOCO 
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W myśl twierdzenia stynne- 
go lekarza nie należy żyć, aby 
jeść, lecz odżywiać się, aby 
módz należycie wykonywać 
swe obowiązki. 

Pożywienie nieodpowiednie 
wywołuje zły wygląd, zaburze- 
nia żołądkowe, psuje humor, 
zmniejsza siły do pracy,zakłóca 
sen i. t. d. Stąd wniosek, iż w 
kwestji odżywiania jakość po- 
karmu jest ważniejsza od ilości. 

Wychodząc z tego założenia, 
Ovomaltine stanowi prawdzi- 
- wąrozkosz zarówno dla podnie- 
bienia, jak i dla żołądka. Jako 
pokarm wysoce odżywczy, łat- 
wostrawny i o miłym smaku, 
dostarcza ona organizmowi 


Mala przedtem bledziutka, rozkwilla jak 
róża ... fo też cala rodzina zaczęła przyjmo- 
wać Ovomaltine 'ę. 


wszystkich niezbędnych dlań 
substancji, nie obciążajac przy- 
tem organów trawiennych. 
Początkowo przeznaczona 
jedynie dla chorych, wkrótce 
stała się Ovomaltine rannym 
posiłkiem każdego pracujące- 


go człowieka. 


Niech nam wolno będzie 
przytoczyć przykład. 


Sprawozdanie lekarza : 
lecz ilekroć najstaran= 


93,0:0,070€ 


niejsza djeta zawiedzie, otrzy- 


mamy zawsze dobre wyniki, 
stosując Ovomaliine 'ę.* 


Ovomaltine wnosi zdrowie i 


radość do pokoju chorego,sma- 


kuje każdemu i jest nadzwy- 
czaj łatwostrawna. Daje ona 
siły i odporność, jakich potrze- 
buje każdy, aby stawić czoło 


ciężkim warunkom współczes: | 


nego życia. 


OVOMAI[LI INE 
poddczynuje i zwdzkóza 
dily 


Dr. A. WANDER S. A, BERN 


Firma założona w 1865 r. 
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50 
į MA TOZ 


Zay posi 


_ Stosując Ovomaltine 'ę rano, 
uczynicie rozkosznem wasze 
pierwsze Śniadanie. 


Ovomaltine 'ę przyrządza się bardzo 
szybko: rozpuścić 2 łyżeczki do herbaty 
w filiżance gorącego mleka (nie gotując) 
i osłodzić do smaku. Otrzymamy wy- 
borny napój odżywczy, wysoko ceniony 
również podczas wycieczek. 


W sprzedaży wszędzie w puszkach 250 i 500 
gramowych. Ządajcie prób bezpośrednio od fab- 
ryki. 


Próba strawności Ovomaltine ’y. 


z zastosowaniem sztucznego soku 
żołądkowego. 
aa lewo: roztwór Złyżek na prawo: czyste mleko | 
do herbaty Ovomaltine 'y krowie. 
w wodzie. 
Poniższe wykresy wskazują całkowitą ilość białka, 
zawartego w każdej z tych cieczy. 


Ilość rozpuszczonej proteiny : 


A. B. G. D. 
na początku po opływie po upływia po upływie 
doświadczenia 1 godziny 2 godzin 4 godzin 
Mleko 22,3% 28,6% 31,6% 33,3% ` 
Ovomaltine 47,2% 55,3% 62,0% 63,57% 


Siwierdzamy, iż Ovomaltine na początku 

procesu zawiera podwójną ilość protein, 

przyczem proces jej trawienia odbywa się 
o wiele prędzej. 


dziela wyczerpane i luksusowe kupuje 
za gotówkę i przyjmuje w komis na 


BIAŁE KRUKI 


czas Wystawy Krajowej i Zjazdu bi- 
RSME EENE A EOŃ KS TOS A 


bljotekarzy i bibljofilów w Poznaniu, 


„KSIĄŻKA ANTYKWARIAT” 
POZNAŃ, WOŻNA 12. 


Najlepsza okazja najkorzystniej spieniężyć rzadkie okazy. 


Nagrodzone licznemi medalami 


A. GAŁECKI i Synowie 
Założone w roku 1900 . 
ZAKŁADY OGRODNICZE 
w Warszawie, Smolna 1, Tel. 36-57 i Domaniewskich 1/3 (róg Puławskiej). 
Firma wykonuje: dekoracje roślinne, wieńce, bukiety wiązanki. 
Sprzedaż wszelkich roślin zielonych, jak palmy, auricarje, 
paprocie itp. Rośliny kwitnące doniczkowe oraz kwiaty cięte. 
Przyjmuje się też zamówienia na urządzanie ogródków 
i kwietników oraz ubiera balkony. 


Aleksander Alfred Konar 


OPTYMISTKA 


Do nabycia u wydawcy F. Hoeslcka 
oraz we wszystkich Innych księgarniach 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski 


KUPUJCIE 


zewn „„WIO” 
LERWATYWY gą 

gwarantowane przez T-wo dla Handlu i Prze- 
mysłu Sanitarnego „V I O” w Warszawie 


Druk Galewski i Dau, Warszawa 
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fabryki WŁ. BRAUNSTEIN, 
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TO I TAMTO 


W biurze: 

— Czemu czyta pan podczas godzin u- 
rzędowania gazety? 

— Powieści nie mogę, gdyż zbyt krót- 
ko siedzę. w biurze... 


s- 
4) 


Na targu. Dwie kumy: 

— Niech sobie pani wyobrazi, co ja 
wczoraj, widziałam! 

— No, niby co?... 

— Na schodach stoi pani Mania z ja- 
kimś kawalerem, Kawaler niczego. Chciał 
ją pocałować... 

— I cóż ona.. 

_ — Nie dała się... 
— To nie moja córka., 


W sądzie. 


Sędzia, chcąc zapoznać zbrodniarza z 


treścią prawa, zamierza odczytać odpo- 

wiedni paragraf ze zbioru, 
Oskarżony: — Panie 

jedną mam prośbę, 


Sędzia: — O co chodzi?,,. 


sędzio, jeszcze 


Na nadchodzący sezon letni we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach kupujcie tylko 


LODOWNIE 


POKOJOWE 


„ESKIMOS” 


powszechnie znane ze swej dobroci, 


WŁ. SZAMOTA i s- ka 


Wyłączni przedstawiciele 
Sp. Akc. Handlu Towarami Selazp ymi 
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Oskarżony: — Proszę mi pozwolić 
usiąść, bo widzę, że zanosi się na długie 
czytanie, a ja cierpię na zawroty głowy. 


r. 
>, 


W ogrodzie zoologicznym. 
Matka do siedmioletniego Władka: 
— Dokąd znów biegniesz ?,,, 


— Do słonia... 
— Proszę nie odchodzić,,, 
— Nie bój się, ja słoniowi nic nie 


zrobię... 


W kawiarni: 

— Nie wiesz, co się stało z Fredkiem, 
Od kilku miesięcy nie przychodzi... 

— Szkoda go, był taki wesoły, dowcip- 
ny, żywy. Teraz pogrążył się w ciszę. 

— Czyżby umarł? 4 

— Nie! Ożenił się... 


sh 
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Na letnisku. Gospodarz: 
— Czy ma pani dzieci?.., 
— Nie... 
— Czy pani ma psa, kota, kanarka?,. 
— Nie... 
— A może pani 
gramofon, radjo, fortepian... 


przywieść zamierza 


ATE , 


== 
<ŁŻŁŻŁŻŁ= 
—Z 
> 


(MIODY: PICLANY 


„ROK ZAŁOZ. 1886 i 

ZADAĆ WSZE DZ IE P 
HUMOR 

ZAGRANICZNY 


PETOS 


— Mia pan 
žadnego stanowi- 
ska, niema pan 
grosza majątku, i 
ma pan odwagę 
prosić o rękę mo- 
jej córki, która 
ma miljon posa- 
gu! 

— Ależ wła- 
śnie dla tego! 
Właśnie dla tego! 

(La Tribuna) 


— Też nie... 
— No, to w takim razie możemy po- 
mówić o warunkach wynajęcia, 


` 
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W sadzie: 

— Ukradł pan nie tylko pieniądze, ale 
ubranie, papierośnicę, zegarek... 

— Tak, panie sędzio... 

— | cóż powie oskarżony na swoje u- 
sprawiedliwienie, 

— Przypomnialem sobie, panie sędzio, 
że pieniądze nie przynoszą szczęścia, 


2 
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W szkole baletowej: 


Mistrz do uczenicy: 

— Według mego. skromnego zdania, 
dwie rzeczy przeszkadzają pani do osiąg- 
nięcia doskonałości w tańcu! 

— Jakie mistrzu! 


— Nogi. 
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— Czy lubi pan zwierzęta?.., 
— Bardzo, Szczególnie kapłona, mło- 
de prosię, świeżą baraninę, 
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GOMOOCNOCNOOCNMOBGSOWOCWO 


DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
= WYKONAJ JE GUSTOWNIE ! == 


EA < As 
Wie e... pa 
GALE L = W $ K AR DAU ` — Wszystko mi jedno. Wyjdę 


SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE.  "—_cieós zejsé tak nisko. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


` «Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmiešcie 13. (Hotel Europ) 


GOMOCWOCWOCNOCNOCNOCNMOCNOOCWOCNO CO OBOCMOCOWOCWOOMOCWOCWOCWOCWOG 


DLA PRENUMERATORÓW „ŚWIATA” 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


! sė | | 
FEATR STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WYSZŁY DWA TOMY (NAKŁAD KSIĘGARNI. F. HOESICKA) 


Tom I (str. 396) zawiera: Tom Ii (str. 350) zawiera: 


` „WALKE”, dramat historyczny w 7-u „PANIENKĘ Z DANCINGU", komedję 


obrazach w 3-ch aktach 
„GŁUSZCA”, komedję w 3-ch aktach „AKTORKI”, komedję w 4-ch aktach 
„KOLOMBINĘ”, komedję w 3-ch aktach „RUSAŁKĘ?”, komedję w 3-ch aktach 


CENA KSIĘGARSKA POJEDYŃCZEGO TOMU ZŁ. 10. 


Prenumeratorzy „Świata” otrzymają oba tomy za ', ceny, 
t. j. po złotych pieč za tom | 


Zwracać się należy do Administracji naszego wydawnictwa 


 ZAKLADY S a SPS 


Mi 
o ŁZA 


go, choćbyśmy mieli mieszkać w 


L=. WARSZ AWA NACKA “2 


(„Le 


W WARSZAWIE: Administracja „ŠWIATA“ 
SZPITALNA 12, Teief.: Administracji 504-00 i 501-51 


Konto czekowe P. K. O. 3755 kwartalnie 19.80 zł 


Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 
DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA | 
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W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ Piotrkowska 81, 
Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 
CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
5— zł, z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji miesięcznie 6.60 zł., 


GONOOCONOCNWOCNWOGCOWOOCNOOCONOONOOCMOCWOOCWOOCNOCWOCWO 


za nie- 
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